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ralnej dyskusji, poprzedzającej rozprawy badże- 
towej, Ltóra jak wiadomo, jest w Przeditinji 
kciśle polityczną i wcale prawie nie dotyezy 
budżetu, prowadzi sę następnie pzy każdym 
Prawie tytule i rozdziale na nowo dyskusję g:- 
Reralną, rcoamie się na temat piltyczny, toż nie 
dziwnego, że rozprawa musi przybiać olbrzymie 
Tozmiary, mimo, że się w tej rozprawie tak mało 
mówi o budżecie i o finansach, 

A byłoby przecież m-że raeczą wskazaną, 
dotknąć czasami i tego tematu. Cyfry budżetu 
austrjackiego zasługują n to, abyim choć odro 
binę poświęcić uwagi. Przypatrują: się tym ko- 

salnym rubrykom liczbowym, a zwłaszcza cy 
from końcowym o dochodach i wydatkach, przy- 
chodzą mimowoli na myśl czasy przed stworze- 
niem dualizmu i mimowoli nasuwa się chęć po- 
tównania tych okresów. Przed rokiem 1867 bar 
dżet obu połów inonarchji wynosił około 400 
miljonów zł., dzisiaj po ćwierówiekowem istnie- 
aiu dualizmu, wynoszą dochody przedlitawskie 
612 miljonów, wydatai 610 miljsaów, a gdy We- 
bry wydatkują także około 400 miljorów zł., 
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à dofi tie mniej jak, tysiąc milionów zł. Jest to istotnie 
rjuwa 
w". żnaby przzciw temu zarzucić że wraz z Wy- | zór może i nie wielka, 


dztnością podatk wą wzrosła także siła podatko 
Wa ludności. Gdyby istotnie tak było, gdyby 
Naprawdę dobrobyt równie był wzrastał z wy- 
/datkami państwowemi, gdyby ludy jeno z nad- 
myskiwaych si bysy poRrywały potrzaby i wy- 
 iatki państwa! Tak jednak nie jest Choć ro 
twój ekonomiczny zwiększył siły kapitalin, to 
przecież Austrja i Węgry znajdują się w poło- 
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7 teniu człowieka, który żyć musi s kapitałów 
„© I którego przyszłość grożnemi jest okryta chu u- 
r rami. Nie godzi się zapominać o tem, czego 
me- w ostatnich dwadziestnpięciu latach w Austro- 
`~ ęgrzech nie opodatkowsno począwszy od chle- 


a robotnika, do lampki naftowej biednego rse- 
Mieślaika, który przy jej blaska pracuje dla — 
Państwa. Zarobek pieniężny wamógł się, ale 
Wartość pieniądza spadła, podczas gdy' ceny 

adków do życia bardziej wzrosły, aniżeli płaca 
Ba pracę. Bilans handlowy monarchj: nie dotrzy- 
muje kroku wydatkom państwowym, a monar- 

Chja sustrjacko-węgierska nie stoi z pewnością 
la wyżynie innych wielkich mocarstw europej- 
skich, które sobie mogą pezwelić na zbytek 
W wydatkach państwowych. 

, Takie i tym podobne rozważania powinne 
dię budzić u reprezentacji ludowej, powołanej do 
Pieczy nietylko nad potrzebami prństea, ale 
akte nad potrzebami ludów, to państwo tworzą- 
cych, której zdaniem starać się otto, by ciężar 
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1—3 Podatkowy i siła podatkowa były do siebio w 
Pewoym normalnym stosunku Nikt naturalnie 
die myśli o nkrócaniu pracy parlamentu, 
Ale od listopada roku ubieglego laboruje on nad 
Rdżetem państwowym, a przsciaż z prołiminarza 

dami Tządowego nie skreśtono ani centa, bo w ogóle 

GAM 0 budżecie, j:ko 0 takim, prawie nio mówiono. 

zacji, dawaćby się wob'c tego mogło, że gdy o bu- 
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TOM II 
A [Cigg dalszy.] 
Gargasie zbliżył się do Lə Bela, i rzekł 
h do niego Szeptem: — A teraz zabierz się do 
_ lego, co kazałem grobić. 
— Idę — odrzekł Le Bal. 
i Na korytarzu zbliżył się do Morsstti'ego, 
który szedł pod rękę z Kudewiczem. 
i — Obywatele — rzekł — dotąd rzilozałem 
i słuchałem tylko w czasie waszych narad. Nio 
Mialem śmiałości odszwać się, a to tem bardziej , 
(łargasse wprowadził mnie do waszego towa 
twa, i że byłem prawie zawsze inaego zda: 
jak Gargasse. Ale teraz nie mogę się już 
Dowstrzymać od tego, abym z wami nie pomó- 
op, pzozerze i abym wam nie wyznał mojego 
Aourzenia z tego powodu, że ten człowiek, przez 
łeduszność swoją, naraża sprawę naszą na 
<zkę prawie niezawodną. Bo cóż się z nami 
nie. jeżeli nie ch -.ycimy dzisiejszej, tak wy- 
rne] sposobności ? 
‘Am Marzetti spojrzał na Le Bela bystrym i 
sczym wzrokiem. Towarzysz jego Kudewicz, 
„jeszcze i przystojny szatyn o małym wą- 
i hiszpańskiej bródce, wyciągnął nato- 


= 


i Więe hudżet monarchii austro- węgierskiej wynosi | cznie 


| wną fatalaością natury ludzkiej, żo ladzio 


W sprawie kolei podolskiej, 


Za dni kilka ma przyjść do urzeczywistuie- 
nia w radzie państwa projekt trasy kolei, łączą 
cej miasto Taroopol z południową stroną grani- 
czną G:licji — kolei, mającej doniosłe znacza: 
nie, prócz strategicznego, także pod względem 
ekonomicznym dla esłego Podola. 

W sprawie tej, tak doniosłej dla tamtej- 
szych mieszkańców, wniesiono w ostatnich cza- 
sach do Wydziału krajowego memorjał, podpi- 
sany przez 13 gmin, 8 obszarów dworskich i 
122 stron interesowanych. Petenci proszą o czę- 
$c'ową zmienę projektowanej trasy, a motywują 
swą prośbę mniej więeej następująco : 

Rozsiane licznie na ealaku Taraopol Husia- 
tyn miasteczka pódolskie mają w pierwszej linji 
korzystać z nowej drogi żelaznej; to też przy 
projekcie trasy koniecznem jest, by uwzględniono 
je miarowo, bez pominięcia któregokolwiek z 
ognisk handlu i przemysła. Tymczasem na prze- 
strzeni Tarnopol-Trembowla projekt trasy zna- 
wymija miasteczka Mikulińce i Strnsów, 


natomiast prowadzi przez małe wsie Ostrów i 


tyfce imponująca, a wzrost wydatześci podatko į Pposzowę i oddala się od Mikuliniec i Strusowa 
Wej, o której się przedtera nikomu am nie Śni*0 | o 5 kilometrów. Przestrzeń ta odległości ra po- 


zdoła w razie przejścia 
takiego projektu osłabić doniośle ruch handłowy 
i przamysłowy, stworzony przez rzeczona mia- 
staczka i okoliczne wsie od dawnych czasów, bo 
miastegzkyp M. kolińce, liozące do'5:000 mieszkeń- 
ców, nad-wyczaj handlowo, położeziem swcjem, 
przyw:! ‘əmi królewskiemi jeszcze z Czasów 
Raeozy pospolitej polskiej, wyrobiło sobie zcen'ra- 
lizowanie handlu z całej okolicy, tradycyjnie się 
utrsymującego w całej swej pełni Lecz nie cho- 
dzi tu o interes dwu miasteczek, lecz o sprawy 
szmatu kraju i okolicy, obdarzonej znamienitą 
glebą, jak i rozległemi lasami. 

Same dobra Mikaliń :e (hr. Reya) posiadają 
zwyż 200U morgów lasu, przeważnie dębowego 
s drzewostanem towarowym zagranicznym. Przed 
kilku laty zawarła firma Orban & Mersier w 
Liege układ z zarządem dóbr Mikulińce, w eku- 
tku którago to układu w ciągu trzech lat ubie 
głych dostawiono do stacji Tarnepol zwyż 2.000 
wagonów materjału dębowego. Dalej zebrane ra 
podstawie urzędowych dochodzeń cyfry eksporta 
i importu samega miasteczka Mikulńce daią w 
cetaarach metrycznych poważną cyfrę 488,100 

Otóż cała taka okolica wraz z miasteczkami 
Mikulikcami i Strussowem ma być w planie 
trasy z niewytłamaczonych przyczyn zupełnie 
pominiętą na korzyćć nie inaoych ogoiw handla, 
lecz zwykłych, słabych pod względem prodakcji 
gospodarczej wsi kilku. 

Gdy była projektowaną i budowaną kolej 
transwersalna w Galicji, starano się, nawet ze 
szkodą materjal1ą w budowie, połączyć wszystkia 
mele miasteczka, nie pomijając nawet najmniej 
handlowych. Dlatego też obecnie, jako na czasie 
podnosimy ten motyw, że i przy badowie kolei 
podolskiej należy mieć na oka wszystkie, cho- 
ciaż drobae siedziby hendła w naszym kraju i 
miast 
wołał : 

— Jak tylko cię zobaczyłem, chłopsze, 
podobałeś mi się i myślałem, że ten ideolog i 
temporyzator Grarga383 nie wiełkiej pociechy dz- 
chowa się z ciebie. Rad jestem z twojej szezero 
ści, rad jestem, że my, ludzie czynu pozyskamy 
wapólsika pizekonań inteligentnego. Jast-to dzi- 
ci 


! nawet, którzy chcą obalić na świecie wszelką 


: niewolę i wszelki 
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despotyzm, sami |»zą zaraz 
pod jarzmo jakiegoś despoty. Ten Gargagse stał 
Się u nas istnym carem, i nim potrafimy oswo- 
bodzić spełeczeństwo, masimy najpierw samych 
sicbio uwolnić od jego przewagi, 

— Tak jest — odparł Le Bel. — Przypa 
trzyłem się z bliska jego dyktaturze, i środki, 
których używa dla nutrzym:nia tej dyktatury, 
oburzają mnie do żywego; przed niczam się nie 
cofnie, ani rawet przed skrytobójstwem. Ma 
własna więzienie stana, Kto tego nie widział 
na własne oczy, tenby termu nio wierzył. 

'- A czy może wiele obcowałeś z Gargas: 
sem ?—spytał się Mąrzetti, mówiąc pe francusku 
bardzo płynnie, ale z silnym akcentam wło- 
skim. 

— Dosyć obcowałem z nim, aby go po- 
zoać i jego znienawidzić jako istnego tyrana. 

— Chodź-że 5 nami do naszej kawiarni. 
Tam moża sobie dobrze podjeść, mimo obląże: 
mia, i tam opowiesz nam może ciekawe rzeczy o 
sprawkach tego człowieka, który, jak mnie się 
zdaje, chciałby być Robespierem przyszłej socjal- 
n:j rewolucji, 

Tak się zawiązała bliższa znajomość, której 
Le Bl szukał z rozkazu Gargasse' a, a może na 


| ces tarnopo'sk:, 


serdecznie cbis ręce ka La Balowi i za- 


Tarnopola. tem gorzej by zaś ucierpiał, gdyby 
miał się odbywać do stacji t. zw, Biała karczma 
(w stycznia podaliśmy mapkę tej trasy) oddalo- 
n*j od Mikeliniec i Strussowa o 5 kilometrów, 
bo najpierw towar zdążałby na południe od tych 
miasteczek do tak daleko oddalonej stacji kclei 
podolskiej, a dopiero stąd do Tarnopcla, gdy 
przeciwnie w razie poprowadzenia trasy tuż obok 
Mikuliniee i Strussowa, miałby do przejścia dro- 
ge znacznie krótszą.i mniej dia producentów 
kosztowną. Skutkiem zaś dalej takiego pcdwój- 
nego transportu, cena samej produkcji musia- 
łaby się zwiększyć — co nie należy de postę- 
powych zadań ekonomii. 

Również w razie tak znaczneg? oddalenia 
dworca kolei podolskiej od tych dwn miasteczek 
ncierpiałby znpełnie przewóz osób ze Strussowa 
i Mikuliniec ku Tarnopolowi, a ruch w tym kie- 
runku z powolu znacznych stosunków handlo- 
wych i przemysłowych jest nedzwyczaj oży- 
wiony. 

Dziś z musu poaługają się miesskańcy tego 
powiatu podwodami, lecz niestety musieliby oni i 
nadal posługiwać się tą zacofaną komunikacja 
jeżeliby, jak projaktają, dworzae oddalono od mie: 
staczek Mikaliniec, Strussowa o 5 kilometrów, z2% 
od Tremb*wl: nawet o 4 kilometry, a to jadynia 
dlatego, ża według projekta ma iść kolej po le- 
wym brzegu Seretu dziwaczaie wygiętym łukiem, 
przez kilka wei istotnip bez żadnego znaczenia 
ekonomicznego. Prócz tych względów przema- 
wia jeszcze jeden ważny za tem, by trasy prze 
prowadzoo prawym brzegiem Szretu, tuż obok 
Mikuliniec, s dalej w równej laji ka Strussowo: 
wi i Trembawli. Oto o jedaa kilomete ed Mi 
koliniee położoną jest Konopkówka, dziś nieco za- 
po.aniana, a przed kilkunastu laty znane miej 
sce kFąvielowe o bardzo skateczaych i silnych 
zdrojach siarczanych. Dziś zakład ten, dzięki 
zamierzonej znpełoej rekonstrukcji przez włeści- 
cielką hb». Rayową staoąłby napowrót w rzędzie 
pierwszych naszych zdrojowisk, lecz tylko wów- 
czas, gdyby kómuaikacja dla chorych była uła- 
twioną z Tarn>poli:, A stać się te może jedy- 
nie przez nie zbytnie oddalenie drogi żelsznej, 
a więe przez poprewadzenie projektowanej tra- 
sy prawym brzegiem Šəretu i ustawienie dworca 
między Mikaliń:ami a Koncpkówką. 

Pomijając zak nawet interesy samych Miku- 
liniee, podnieść należy, że miastaczko Strussów 
posiada młyn walcowy, przerabiający rocznie 
80.000 cetn. metr., radto trzy wielkie gorzelcie 
i kamieniołom z większą przyszłościa, aniżeli 
sławna kamienicłomy trembowełlskis, przeto znów 
oddalenie tak znaczne ruty kol:jowej nic moża 
się przyczynić do podoissicnia rozbudzonego 
handlu i przemysłu 


Agitacje rosyjsk e. 
Nowa Reforma cmawiając emigracyjny pro- 
zamieszcza następując słuszne 
nwagi: 

„Gdyby nasi włościsnie wędrówkę rozpo- 
częli byli na przedaowku, lub przy końca zimy, 
DE EE acz 
Gargas:c'a zznby. Trzej znajomi wyszli szybkim 
krokiem z labiryntu ubogich ulic, prowadząc z 
sobą rozmowę 0 rzeczach obojętnych, i wyszli 
na mniej wprawdzie świetną, ala mawsza już 
dostatnią część balwarów paryskich. Le Bol od 
miesiąca mia wychylał się z przedmieścia świę- 
tegu Antoniego, i teraz zrobiło ma sią niemiło. 
Obawiał się, aby kogoś niepożądanego nie spo 
tkał, aby mie został poznanym i uwięzionym, 
jako zabójca Hektora Moriau. Było mu jednak 
fizycznie bardzo przyjemnie gdy się znalazł na 
porządnej, świetnej prawie ulicy. 

Weszli do dobrał traktyjern', i tam w oso 
bnym gabineciku zaczęli półgłosem poważniejszą 
rozmową. Marzetti wypytywał się bardzo wiele 
o Qargasce'a. Le Bel mógł o nim powiedzieć 
to tylko, oo się tyczyło jego własnej osoby; a 
tego powiedzieć nie śmiał, a to tem bardziej, że 
nie znał Kudewioza, i że mógł przypuszczać, iż 
Kuicwicz był szpiegiem nastawionym przez 
Garg sse’. Chciał się przytem wydać Morzettiemu 
szczerym i wylanym. Wykłamyw:ł się tedy jak 
mógł, wygadując ogólnikowo na tego władcę 
przedmieścia świętego Antoniego. i opowiadając 
o tem, jak go poznał, ` p 

Rola L Bela byłaby się jednak stała tru- | 
dną. wobec nieustannych pytań, któremi go 
Marzetti obsypywał, gdyby zjawienie się czwar- 
tej osoby nie było wyratowało Lo Bela z kło- 


potu. Weszła młoda białogłowa, sądząc po wy: , 


twornym stroju rzekłbym: dama. Była to jasna, 
a jednak rudawa, 
sie, mniej więcej dwadziestołstnia, w siwej fols- 
rowej, spacerowej tualecie Nic nie było dzi- 
wnego w tem, że się zjawiła, bo kawiarnia była 


M EE CE 


hoza blondyna, o orlim no- ' 


najrychlej otworzyła oczy tym wszystkim, któ- 
rzy nie chcą widzieć, albo udają, iż nie widzą 
kreciej, a bez przerwy, a z całem przekona- 
niem p-owadzonej pracy, skierowanej na zgubę 
ruskiego narodu, ku podkopania silnych pod- 
staw rozwoju narodowego, jakie w zaborze 
austrjackim gorliwą pracą, poświęceniem, ofiarą 
krwi i mienia zdobyli sobie Polacy i Rusini; a 
wreszcie w celu zaburzenia ogólnego spokoju, 
dzięki któ, emu ludy, w skład monarchji anstrja- 
ckiej wchodzące, sił żywotnych nabierżją do 
życia pożytecznego dla siebie i ogółu ludzkiego 
społecz ństwa. c 

Wazakże rzecz naturalna, że dreszcze przej- 
mują carat, gdy patrzy na coraz  potężniejszy 
rozwój narodowy ludów Przedlitawji, zdobywany 
co prawda walką ciągłą i wytrwałą, gorliwą 
pracą, ale mimo to groźny dla państwa, rządzo- 
nego samowolą i despotyzmem. 

Dach bowiem wolności 
eywilizacji zachodu prędzej 
nąć musi miljonowe masy, 
żyjąee. 

Rozumie to dobrze carat, obawia się tego 
despotyczna Rosja. a to właśnie niebezpieczeń- 
stwo zaszczepiania ducha konstytucyjnych swo- 
bód i praw człowieka zagraża z Austrji, a 
przedewszystkiem z tej części Polski, która się 
znajdu. e pod panowaniem Habsburgów. Nie 
mogąc zatem w inny sposób, to przynajmniej 
skrycie, potajemnie wichrzy Moskwa w Galicji, 
znalsułewy bardzo podatny grunt i serdeczne po- 
parcie wśród nigdy niezadowclonego i wiecznie 
niespokojnego i nienasyconego w swych żądzach 
żywiołu ruskiego, grupującego się pod nazwą 
obozu moskalofiiskiego. 

Gdy więc w roku ubiegłym rozeszła sią 
wieść, że cesarz Franciszek Józef zamierza zje- 
chać do Galicji i przez kilka dni zabawić swo- 
bodnie, bəs trwogi i obaw, bez żandarmskich 
rot i bez tajnych agentów, na ziemi polskiej, 
wśród znanych z gościnności ludów polskiego i 
ruskiego — carat zadrżał z gniewu i postanowił 
ga wszelką cenę przeszkodzić podróży cesarza 
do Galicji. a przynajmniej obniżyć jej znaczenie. 
Na niepraktykowany dotąd wpada pomysł. Wy- 
wołać lud z kraju, niech ucieka z zagonów oj- 
czystych wtenczas, kiedy jego panujący do 
niego w gościnę zawitać zamierza. Pomysł, godny 
autorów Ekrytcbójczych mordestw w *Bułgarji i 
zaburzeń rieustannych wśród ludów bałkańskie- 
go półwyspu, po części się udał, włościanie dali 
się zbałamucić, wyszli do Rosji — co dalej się 
stało, wiadomo. 

Z początku nie ekcianc wierzyć, aby sprę- 
żyną agitacji emigracyjnej był carat — dzisiaj, 
to rzecz powi 2, nie ulegająca kwestji. Czas ją 
wyświetlił, potwierdziły zeznania tych, którzy 
z Rosji powró.li, wykazał dosadnie psoknrator 
w akcie ©: arżenia w tarnopelskim procesie 
emigracyjny m. 

I t: odpowiedź na drugie pytanie, dlaczego 
rach wy: bodźczy wszczął się w porze, kiedy tego 
najmnie: cię można było spodziewać i nie było 
przyczyn ekonomicznych, w dzisiejszych warun- 
kach i c:asich emigrację wywołujących. 

NDZ | a r m_n 


konstytucyjnej i 
czy później owio: 
pod berłem caratu 


zwoite kobiety także zachodzą. Przywitała się 
serdecznie s  Marzettim, 
czem, a Marzeiti przedstawił jej Lo Bela, pod 
przyb'anem jego nazwiskiem  Espargette. Strój 
robotniczy L> Bala odbijał się dziwnie od ele- 
ganckiego otoczenia, a strój ten żenował go te- 
raz w dwójnasób, odkąd się 
siedztwie pięknej dsmy. Wkrótce jednak był prze- 


znalazł w są- : 


uprzejmie z Kudewi- . 


| 


rina, przyłączenie, czyli jak on się wyraża od- 
zyskanie południowo zachodniego kraja (Woży 
nia, Podola i Ukrainy) nie dało oczekiwanych 
rezultatów głównie dlatego, że nie wszystko od- 
zyskano, a mianowicie trzeba jeszcze zabrać Ha. 
liezczyznę. Oprócz tego rząd rosyjski, dla wyra- 
rodowienia np. Wołynia, musiał się opizeć na 
cudzych żywiołach, na niemieckiej i czeskiej 
kolonizacji, bodaj czy nie niebezpieczniejszej dla 
russkich, niżli sami Polacy, bo górującej nad ru- 
ską ludnością kulturą i umysłowym rozwojem, 
i stanowiącej zwartą i solidarną masę. Nareszcie 
(dla jakich przyczyn, tega p. Suworin nie mówi) 
natychmiastowym wynikiem caraəkiego gospodar: 
stwa okazało się rozprzestrzenienie sztundyzmu 
między Rusinami i starowierstwa (czegośmy də- 
tychczas nie wiedzieli) między białoruską ludno- 
ścią. Rzecz bardzo prosta, ża jak tylko rząd 
carski zaczął podburzać włościan, cdebrawszy 
im zarazem kościół narodowy ruski, oni muszą 
gobie szukać gdzieindziej religijnego duchowego 
oparcia, bo tego, ma się rozumieó, n prawosła- 
wnego popa nie znajdą, tem bardziej, że samo 
ruskie i białoraskie duchowieństwo przyjęło szy- 
zmę tylko dla chleba, i żadnego przywiązania 
do rządcwej cerkwi nie okazuje. 

Takim sposobem — pisze Now. Wrem — 
chociaż odzyskanie Rusi skutkiem drugiego roz- 
biora Polski zniweczyło możliwość cudzego, le 
galnego panowania w russkich prowincjach, ale 
ciągłe odgłosy w tych krajach polskich dążeń 
1863 reku i przepełnienie Podola i Wołynia cu: 
dzoziemcami (Niemcami i Czechami) nie łączą- 
cych się duchowo z resztą Rosji, pokazuje, że 
na wypadek nowych, mogących się zdarzyć wy- 
padków, stara rosyjska spuścizna potrzebuje je- 
szcze ciągłego wewnętrznego czuwania i nieusta- 
jącej obrony. Innemi słowami Rosja przez całe 
stulecie nie na Rusi i na Litwie dla siebie nie 
zrobiła, nie potrsfiła nawet osłabić dążeń 1868 
roku, a pracowała tylko dla żydów i innych 
wrogów, do których p. Suwerin zalicza także 
óprawosławionych Czechów. Zapisujemy te szcze- 
re wywnętrzenia się petersburgakiej gazety nie 
tylko dla własnej otuchy, ale dla nauki słowiań- 
skich sprzymierzeńców prawosławnego caratu. 


Korespondencje. 


Kraków 20. marca. 

(Z zakulisowych temstów. — Nieporozumienie między p. 
Żygmuntm Cieszkowskim a artystą-malarzem p. Koto- 
wskim. — Pozew do sądu. — Ukaranie dor. źne malarza 
przez dyrekcję Tow. sztuk pięknych. — Nowy dziennik: 
„Naród“. — Gros prof. Jordana. — Mecenasi „Naroda*.) 

(elf.) Dzisiejszy Czas przyniósł dwa echa 
s zakulisowych tematów. Są to drobne artykuły 
kronikarskie  Szczególniej jednego z nich nie 
srozumie nikt poza Krakowem, nie zrozumie na 
razie nikt piewtajemniczony. Delikatna to zre- 
sztą sprawa. Można ją już dziś dyskretnie odsło- 
nić, skoro czynniki bezpośrednio interesowane 
postanowiły ją oddać na drogę sądową, więc 
uczynić jawną. 

Niedawno omawiano w Krakowie szczegóły 
zajścia na wystawie sztuk piękaych między p. 


nie jakąś głębszą miłośeją. mogącą wpłynąć n 
tok jego życia, ale tem uczuciem, które miewa 


; intelektualny i sentymentalny smakosz dla kwia- 


tu, który zrywa. Patrzał na nią z tę rozko- 


, Bzą, z którą znawca spogląda na pięknego ko- 


| 


konanym, że to dama z pół światka, i przyjaciółka ` 


Marzettiego. Merzetti nazywał ją bowiem po 
imieniu; Rozyno, a Kudawiez tytułował ją: panną 
Rozyną. Rozmawiała migotliwie, świetnie na po- 
zór, a w istocie bez treści, jak to umieją nie- 
które damy paryskiego półświatka. Mówiono o 
wszystkiem i o niczem, a zapatrywano się na 
oblężenie Paryża, jako na ciekawe widowisko. 
Kadewicz wpadał tylko od czasu do czasu w 
słowo z jakąś ultrarewolacyjną radomontadą a 
Marzetti przesadzał wtedy jyszcze paradoksa Ku- 
dewicza w tuki sposób, że Le Bel nie mógł się 
ustrzedz od wrażenia, iż Włoch żartuje sobie 
nietylko z zapalczywego Polaka, ale niemniej z 
eałej teorji humanistycznej, z całego ruchu so- 
cjalistycznego i że tego wszystkiego na serjo nie 
bierze. Ale poeóż pozostał wtedy w Paryżu po- 
między zwolennikami społecznego przewrutu, na- 
wat w ozasie oblężenia? Takich się rzeczy nie 
robi dla ekscentryczności, dla politycznego 
sportn. 

Podaro szampan; krew się rozgrzała i ja 
kień różowe obłoczki zaczęły zasłaniać umysły i 
wyzwalać słowa. Nikt nie był pijanym, ale wszy- 
scy byli rozochoceni 
większej świadomości tego, po co tu przyszedł, 
i obserwował. Nie było wątpliwości, że Marzetti 


bardzo porządna, jedna s tych, do których przy- | kochał się naprawdę w pannie Rozynie, zapewne 


Le Bel nabył srazu tylko. 


nia, piękny posąg, albo piękny obraz i prowa- 
dził rozmowę na poły czułą, a na poły żarto- 
bliwą, drocząc się czasem niby, a wyprowadza- 
jąc ją czasem na to, że mówiła racczy ładniu- 
tkie. Jednak Włoch nic przekroczył na chwilę 
granie dobrego smaku, rozmawiał estetycznie, 
wcale ni; nadobłocznie, ale tak, ża jego rozmowa 
przypominała odbłyski porannej zorzy na kro- 
plach rosy, przystrajających płatki pełnej róży. 
Co najwięcej, dotknął czasem ukradkiem 
drobniutkiej rączki Rozyny, która zresztą nie 
zdjęła rękawiczek. 

Kudewicz sapalał się coraz bardziej dla 
sprawy uciskanej ludzkości. Różnił się przytem 
od innych komunistów tem, że przypisy wał wielką 
wagę kwestjom właściwej polityki, zasadzie na- 
rodowości i przyszłemu rozgraniczenia państw 
Europy. 

— Czemużby — wołał — nie mieli robo- 
tnicy Paryża chwycić pochodni, mającej przy- 
świecać całej ludzkości? Teraz chwila po temu, 
kiedy Francja walczy z jednem z tych państw 
poczwarnych, stworzonych przez dyplomację i 
prsez samowolę dynastów, które niczego nie 
przedstawiają, nikomu nie są drogie; teraz, albo 
nigdy można rozpocząć bój, w którym się na- 
prawi wszystkie od razu krzywdy, wszystkie 
nadużycia! .. 


Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Kotowskim a p. Zygmuntem Cieszkowskim; pier- 
wszy jest artystą-malarzem, drugi sekretarzem 
zjadnoczonego Towarzystwa przyjaciół sztak pię- 
knych. Obaj od dawna mieli coś „na pieńku*; 
jedna kropla przy zdarzonej sposobności dopro- 
wadzić mogła do wybuchu. Sposobność się zna- 
lazła, wybuch nastąpił. Pewnego dnia p. Koto- 
wski znalazł się na wystawie i spotkał Bię z p. 
Cieszkowskim. Nie bardzo serdeczną nawiązali 
z sobą rozmowę, agdy p. Kotowski chciał wyjść 
drzwiami od ul. św. Jana, nieprzeznaczonemi dla 
publiczności, zabronił ma p. Cieszkowski i podo- 
bno zagroził interwencią służącego. Jeżeli to nie 
było taktownem, to niemniej nietaktownem było 
czynne wystąpienie p. Kotowskiego i znieważe- 
nie przez niego p. Cieszkowskiego. 

Zaniosło się więc na pojedynek i on miał 
załatwić przykry epizod. Policja nie dopuściła 
do pojedynku i otoczyła ebie osoby dozorem 
policyjnym, a wskątek tego dozoru p. Kotowski 
opuścił Kraków. Zdawało się, że na razie epra- 
wa honorowego załatwienia jest odroczoną. Tym- 
czasem w rzecz całą weszła także dyrekcja to 
warzystwa i zajmawała się nią na jednem z po- 
siedzeń. Zapewne, miała prawo rozpatrzeć spra- 
wę i przyczynić się do jej zadowalającego roz- 
wikłania. Zaczęła ją rowiązyweć w ten sposób, 
że uchwaliła nie przyjmować na wystawę prac 
p. Kotowskiego. Za pozwoleniem -- panowie dy- 
rektorzy ! — nie pochwalam bynajmniej postą- 
pienia p. Kotowskiego, ule zgodzić się z wa- 
szym wyrokiem niepodobna! Jakto, dlatego, że 
zaszedł przykry epizod między panami Cieszko- 
wskim i Kotowskim, ma cierpieć na tem sztuka 
i społeczeństwo, ma być pozbawione możności 
oglądania dobrej pracy polskiego artysty ze 
względu na jego nazwisko? Gdyby nawet ma- 
larz skazanym był na galery, szanowni panowie, 
to nie byłaby to racja wyrzucania jego pracy 
dobrej s galerji wystawy. Jesteśmy akcjonarju- 
szami i nieporozumienie między p. C:.6szkowskim, 
a p. Kotowskim, nic nas nie obchodzi; mamy 
prawo domagać się, aby na wystawie były dobre 
dzieła polskiego pędzla, a jeżeli są takie, nie 
wolao 1ch dyrekcji s żadnych względów, pod 
żadnemi pozorami wykluczać. 


Uchwała dyrekcji, niezgodna zupełnie z in- 
teresami wystawy polskiej aztaki i ze względn 
na drobny osubisty epizod, wyklaczająca dzieła 
sztuki z przed oczn publiczaości, uchwała taka 
nawet na bruku krakowskim, nie znalazła uzna- 
nia i pochwały. Nasunęła ona jeszcze raz myśl, 
oddawna poruszaną, że nieodzowną jest pewna 
reforma w wyborze władz i zarządu towarzy- 
stwa, który się dotąd sam wybiera. Złej admi- 
nistcacji zarzucać mu nie myślę, ale uchwała 
ostatnia dowodzi, że w tem państwie jest cob 
zepsutego, lab psuć się zaczynającego; że nie 
są przecież pozbawione podstawy głosy artystów, 
którzy mówią o rozwielmożnionym systemie pro- 
tekcyj i protekcyjek i nad tym systemem bo: 
leją; że zasłużony wprawdzie i gorliwy sekre- 
trz p. Cieszkowski ma swoje uprzedzenia w 
dodatnim i ujemnym kierunku co do malarzy, 
że wystawę uważa poniekąd za swoje państwo. 


Uchwała wykluczenia obrazów Kotowskiego 
z pewną wstydliwością nie została publikowana. 
Rozumieć i pojąć można wstydliwość, wstrzymu- 
jątą dyrekcję od ogłoszenia uchwały. Widocznie 
zama dyrekeja nie pragnie się nią poszczycić. 
Skoro miała odwsgę uchwslić ją, niechże ma 
odwagę ogłosić ją. także ale przed walnem zgroma- 
dzeniem członków, które ma za dni kilka nastą- 
pić, by usłyszać dobrze zasłużone w tym razie 
podziękowanie. Drugą uchwałę ogłosiła dyrekcja, 
więc ją widocznie poczytuje za godną publika- 
cji, za wyrządzającą moralną przysługę p. Cie- 
szkowskiemn Ja — przyznam się — wolałbym 
podzięknwać za taką przysłngę. Uchwała ta 
brzmi: „Dyrekcja wnosi skargę do prokuratocji 
państwa przeciwko p. Damazemu Kotowskiemu 
o napad, dokonany we własnym jej lokalu i na 
osobie jednego x jej członków.“ To wyrażenie 
„jednego z jej członków* jes; klasyczne, a na 
niem opiera się cała istota, cały ciężar prawny 
skargi i eały błąd skargi. Musi ona być odda- 
loną. gdyż zasada prawa zna tylko skargę bez- 
pośrednio skrzywdzonego, albo obrażonego, gdy 
idzie o osoby fizyczne. Dyrekcja, jako taka, 
może zawierać układy z artystami i spełniać 
statatem przekazene zadania, ale nie może wno- 
Bić od siebie zbiorowej, skargi sądowej z tego 
powodu, że jeden z jej członków został czyn- 
nie obrażony. Tu meii już ustąpić indywiduali- 
zacja niezbędna osób fizycznych, jak indywidu- 
alną była obraza czynna. Mogła dyrekcja wnieść 
chyba doniesienie do prokuratorji pańs wa, ale 
o tem nie trzeba było głosić. Wystarczyło opu- 
blikować wyrok. Tu było wskazane proste wyj- 
kcie. Jeżeli jnż innego wyjścia skrzywdzony p. 
Cieszkowski nie miał, to przysłagiwało mu pra- 
wo wniesienia osobistaj skargi. a wskutek niej 
po rezpatrzeniu przez sąd uzyskałby w każdym 
razie nalażyty wyrok bez wmięszania się dyrek- 
a... Ñl OO LĆ eg] 


POPY i POPADIE 


M. PORADOWSKIEJ. 


Tłumaczone z francuskiego 
(Ciąg dalszy). 

Była już pray drzwiach, zwróciła się do 
rodziców smutna i milcząca. Twarz jej pokry- 
wała przerażająca bladość, machinalnie wzięła 
klucze, które jej podano i wyszła z pokoju. 

Taka oziębłość ze strony rodziców wzbu- 
rzyła ją. Wyszła na podwórze z próżnią w gło- 
wie i rozpaczą w sercu. (łdy posypała swykłe 
porcje dla drobia, opanował, ją niezwykły wstręt 
do powrotu do probostwa, do zwykłych, codzien- 
nych zajęć i potrzeba nabrania nowazo hartu 
duszy w ukajającym cienia małej cerkwi. Prze- 
biegia cichaczem sad, przecisnęła sie pomiędzy 
kolumny krsaków agrestu, uginających się pod 
masą owocu i otworzywszy drzwi małej kaplicy 
—uklękła. — „O Matko Boska — szeptała—daj, 
bym sią poddała. Daj mi siłę posłuszeństwa, 
oddal odemnie pokusy i daj żebym megła nie 
myśleć o Janku.* 

Twarz jej pałała, nkryła ją w drobne ręce: 
—0 Matko Boska zrób cud! Zmiłaj się nad bie- 
dnem stworzeniem, które umie tylko cierpieć, 
słuchać i milezeć | — Opadła ciężko na ławkę, a 
łsy płynęły bez przerwy s cichem łkaniem 

Wysoko na ołtarzu, zaledwie ońwieccnym 
paroma ciemnemi świeczkami, Madonna w du- 
żym obrazie, ozdob.ona ronóstwom sznurów ko- 
rali na szyi, patrzała na nią dużem:, niespokoj- 
nemi oczami. Drawi skrzypnęły nagle — Bini 
sdawało się, żu słyszy ciche stąpanie za sobą. 
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! lepiej — mój 


cji. I do tej uchwały było lepiej nie przyzna- 
wać się wcale. 

To jedna sprawa. Teraz słów parę o innej. 
Od dni kilku plakaty oznajmiają miastu, że od 
dnia 1. kwietnia rozpocznie wychodzić w Kra- 
kowie nowy dziennik pt. Naród. Ogólnie opinja 
w mieście przypisywała powstanie tego organu 
zasłażonemu prof. dr. Jordanowii wiązała z tem 
kombinacje, daleko sięgające, mianowicie przy- 
pisywała czcigodnemu opiekunowi młodzieży, 
zamiar zdobycia krzesła prezydenta miasta. Pro- 
fesor dr. Jordan otrzymywał listy, w których 
ofiarowano mu współpracownictwo, powieści dla 
nowego organu itd. Doszło do tego, iż jedua z 
osób, mających pracować w administracji no- 
wego dziennika, zgłosiła się do profesora z prośbą 
o zwelnienie jej od złożenia kaucji. Dalej mil- 
czeć już nia mógł prof. Jordan i przytoczone 
właśnie okoliczności skłcniły go do publicznego 
ogłoszenia w dzisiejszym Czasie, iż ani mu przez 
myśl nie przeszło, zakładać nowy dziennik, lub 
brać w wydawnictwie jakikolwiek udział. Są 
inni podobno mecenasi nowego organu; słysza- 
łem o pp. Starachowiczu, doktorze medycyny, 
dentyście, i o p. Babireckim. O obydwóch nie 
więcej nad napisane słowa powiedzieć nie umiem; 
podobno obaj pragną odegrać rolę polityczną i 
zakładają dziennik. Pyszny wątek do komedji 
— bodaj czy już niezużyty. Nie mogąc na ra- 
zie nie więcej powiedzieć, zaczekać muszę do 
pojawienia się nowego organu 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 


Kościuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Środa 22 marca. 

W „Czytelni dla kobiet“ o godz, 6. wieczorem 
pogadanka treści historycznej. 

Teatr: „Już go mam“, krotochwila w 3 aktach 
R. Ruszkowskiego. Początek o godz. 7. wieczorem. 

Czwartek 23 marca. 

Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. wieczerem 
w sali ratuszowej. 

W sali „Frohsinnu" o godz. %'/, przedstawienie 
amatorskie, urządzone staraniem klubu pocztowego. 

Teatr: „Barbara Radziwiłłówna”, opera w 4. 
aktach Henryka Jareckieg». Początek o godzinie 7. 
wieczorem. 


Nekrologja. Alojzia Auchmanówna, córka 
kontrolora kolei północnej, przeżywszy lat 22, zmarła 
w Krakowie. — Małgorzata z Kondziałkowskich S z a- 
tkowska, przeżywszy lat 91, zmarła w Krakowie. 
— Leentyna z Lipeckich Serafinowa, żona nau- 
czyciela w Żydaczowie, zmarła w 32 r. życia. — 
Ks. Marceli Sydon Śleczkowski, szambelan i 
prałat papieski, proboszez w Majdanie 'Kolbuszowskim, 


członek b. Towarz. naukowego w Krakowie, były 
członek rady powiatowej w Tarnobrzegu, zmarł w 
Majdanie d. 20. bm. 

Kałendarz. Środa (22.): Oktawiana. Wschód 


słońca o godzinie 6. minut 7, zachód o godzinie 6. 
minut 7. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
słonki, cietrzewie i głuszca. dropie i pardwy, $udsież 
ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Kalend rybacki. Przez cały marzec nie 
wolno łowić raka samca i samicy, zaś od 16 boleni. 
lipieni i głowacice. Ryby złowione muszą mieć prze- 
pisaną miarę. W dnie słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. z raua i2. 
a 3. po południu można łapać na wędkę: pstrągi, 
łososie, k»rpie, płotki, czerwonki i babki. 

Posiedzenia rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 23. bm. z uderzeniem godziny 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innemi: Re- 
kursy w sprawach policyjno budowniczych; losowanie 
posagów z fundacji miejskiej im. arcyka. Gizeli; Fe- 
lks Dybuś i inni w sprawie wyborów ściślejszych 
do rady miejskiej; podanie rady szkolnej okręg. o 
sprawienie przyborów gimnastycznych dla szkół ludo- 


wych 

Wielki koncert z programem, który ułożony 
jest stosownie do obszcnej pory wielkopostnej, urządza 
w niedzielę o godz. 6 wieczorem  zaszczytnie znany 
kapelmistrz 30. pp. Karol Roll. Orkiestra 30. pp. 
wykona utwory Rossini'ego, Chopina, Bacha, Sołtysa, 
Gluek'a, Hayden'a i Gounod'a. Publiczność nasza nie- 
wątpliwie szczelnie zapełni salę, gdyż program jest 
niezwykle interesujący. Szczegółowy program podamy 
później. 

Wiadomości djecezjalne. Gr. kat. djecezja prze 
myska Prezenty otrzymal: księża: Andrzej Borysie- 
wicz na Drohojów, w dekanacie przemyskim i Dymitr 
Kapko na £nożak dolay — Ksiądz Juljan Pasławski, 
parosh w Niklowicach, obshodził 50-letni jubileusz 
kapłański. — Administratorem pasafji w Laszkach 
zawiązanych. w dekanacie komarniańskim. mianowany 


 Zadrżała i obtarłszy prędko ślad łez z oczn, 


ujrzała w półcieniu kaplicy niewyraźny cień po- 
| taci, nieámizło się posuwającej. Stanęła na ró- 
wne nogi, zawstydzona, że ją w tak zdesperowa- 
nej postzci spotkano i wpatrując się, rzekła : 

— Acb, mój Boże, to pan, panie Janku ?— 
Serce jej bić przestało. — Jakże mnie pan prze- 
straszył dodała ciszej.—Cienie kaplicy pokrywały 
jej bladość. 

— Przepraszam bardzo — powiedział łago- 
dnie — przechodziłem właśnie tędy i widząc 
panią wchodzącą, etwarłem drzwi, gdyż prawdę 
powiedziawszy, szukałem cię, Biniu. 

Podniosła głowę i spojrzała nań dużemi, 
zdziwionemi oczyma. 

Nie wydawał gię zagniewanj , owszem, twarz 
jego była spokojną -i zrezygnowaną, pomyślała ` 
zaraz: Już się pocieszył, już się nie martwi, tem 
Boże! 

— Przyszedłom pożegnać cię, Biniu — udaję 
się w daleką podróż. 

— W podróż? 

Spróbowała uśmiechną? się, jak on, obojętnie, 
lecz było to nad jej siły. Śsrce jej mę roz- 
dzierało. 

— Tak. w daleką podróż, do Ameryki, pan 
Tadensz był z początku przeciwny tamu, ale 
teraz pojmuje moig i zezwala. Zresztą to tylko 
na trzy lata. Zdecydowałem się wczoraj ostate- 
cznie. Jutro podpiszę kontrakt w karczmie na- 
ftowej- 

Binia blada i zimna patrzała nań błędnym 
wzrokiem. Wyjeżdżał! To tę zapewne pomQc 
zsyłała jej madonna. (łdy go nie będzie, muli 
zrezygnow.ć, zapomnieć | 

— Przed mym odjazdem, — mówił dalej 

młody człowiek — chciałem „się z panią zoba- 
czyć. Czy cię to guiewa, Biniu, że przyszedłem 
pożegnać się z tobą. 
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rZ ENNIE POLI 


został ks. Michał Kuźmak, w Zameczku zaś w de 
kamacie żółkiewskim ksiądz Sylwester Kizina. — Za: 
stępcą profesora teologji w gr. kat. seminarjum duch. 
w Przemyślu, mianowany został ks. dr. Michał 
Ludkiewicz. 

Wydział towarzystwa dziennikarzy polskich 
przesłał z powodu śmierci śp. Józefa Snpińskiego 
na ręce synowej zmarłego pismo kondolencyjne, w 
którem wyraża głęboko odeznty żal z powodu tej 
bolesnej straty, jaka dotknęła cały nasz naród, jak 
również serdeczny hołd dla Jego pamięci. 

Jubileusz służbowy. W tutejszym krajowym za- 
kładzie karnym dla mężczyzn odbyła się d. 1. bm. 
bardzo sympatyczna uroczystość. Dnia tego obchodził 


dyrektor tegoż zakładu p. Piotr Macukiewicz 
40 letni jubileusz swojej gorliwej i nieskazitelnej 
służby, podczas której swoją wyrozumiałością, do- 


brocią, łagodnością charakteru i nadzwyczajnie ujmu- 
jącem obchodzeniem się tak z kolegami, jakoteż z 
podwładnymi zdołał sobie zjednać szacunek i ogólne 
poważanie. W dniu jubileuszu wprowadzono szano- 
wnego jubilata do jego pięknie kwiatami udekoro- 
wanego biura, gdzie mu urzędnicy zakładu ze star- 
szym dyrektorem p. Hołdasiewiczem Ba czele, ja- 
koteż dozorey więżniów w odpowiednich przemówie- 
niaeh złożyli serdeczne życzenia, ofiarując cenne i 
piękne upominki. Nasiępnie składali jubilatowi ży- 
czenia radca dworu Zdański, urzędniey sądowi, ja- 
koteż bardzo liczna koło znajomych i przyjaciół, 
czczących niezwykłe osobiste jego zalety. Wieczorem 
tegoż dnia zgromadztli się gratulanci w domu jubi- 
lata na przyjacielską ucztę która podsycana «serde- 
czną gościnnością gospodarstwa, do późnej nocy się 
przeciągnęła i najmilsze wrażenie wśród obsenych po- 
zostawiła. W tych dniach zaś urządziło liczne koło 
przyjaciół w hotelu Breitmajera bankiet na cześć 
jubilata i w licznych toastach życzono jnbilatowi, aby 
jeszcze długie lata pracował z pożytkiem na swem 
stanowisku. 

Ze sportu. 
palaty za 8000 zł p. Sonenbergowi z Rosji 
toczą się rokowania o nabycie Weisheita, 
Sladerocka. Za te trzy konie dają 34 000 zł. 

Zdziczenie mł:dzieży ruskiej. Pod tym tytu- 
łem roski miesięcznik Prawda umieścił artykuł 
godny uwagi ze względu na swą smutną, a oburza- 
Jącą zarazem treść. Artykuł ten przedrukował w 
całości w swych łamach organ narodowców Dilo. 
Przytaczamy go w streszczeniu tylko. 

Autor artykułu ubolewa słusznie nad wielu 
objawami „zgnilizny* i „rozstroju moralnego“ pomię: 
dzy pewną częścią młodzieży ruskiej w Galicji i upa- 
truje w tem owoce wychowania tejże młodzieży przez 
instytucje i towarzystwa moskalefilakie, jsk „Dom 
Narodnyj*, „Stauropizja*, „Akademiczeskij Krużok* i 

„Bukowina* we Wiedniu, które wszystkie dążą do 
egol aby z Rusinów zrobić renegatów. zapierających 
się własnej narodowści, gardzących nią cynicznie ! 
szukająnych chluby we wrzekomem  należemu do 
wspólnego pnia z „Matuszką Rossiją*. 

Ten smutny stan rzeczy autor ilustruje następu- 
jącemi faktami : 

Zeszłego roku uczeń gimnazjum niemieckiego w 
Lwowie, Mogilnieki, (potomek znanego ruskiego 
poety), narysowawszy w klasie na tablicy portret 
Szewczenki, plunął mu w samą twarz w obeeności 
kolegów, zabranych w komplecie na l niedziel- 
nej i zachęcał ich cynicznemi słowy, aby uczynili to 
samo, Go też wszyscy nie omieszkali spełnić. 

Takiego samego bezwstydnego czynu, który 
gdzieindziej bluźnierczym nazwanoby niezawodnie, 
dopuścili się bursacy „Stauropigji*. Przyszedłszy do 
swych kolegów, synów pewnego księdza ruskiego, 
w których mieszkaniu znajdował się portret Śze- 
wczenki, opłwali obraa i skłuli go Beyzorykami, 
wskutek czego ów ksiądz zabronił im dalszego. wstępu 
do swego domu. 

Również zeszłego 
z VIII. klasy gimnazjum niemieckiego 
wychowany w atmosferze „Domu  Naroduego* i 
„Stauropigji*, wypisać nauczycielowi języka ru- 
skiego, zamiast zadania, najcyniczniejsze cbelgi na 
Szewczenkę i piśmieanietwo ruskie, tak, Że władze 
szkolne uznały za konieczne wydalićść go za to 
z gimnazjum, 

Ściany w klasie, w których odbywa się nauka 
języka rusklego w temże gimnazjum lwowskiem, 
przed rozpoczęciem lekcyj tejże nauki pokrywają się 
zawsze napisami: „Precz że zdechłą Ukrainą!" 
„Niech żyje Rosja!“ „Niech żyje nasz  batiuszka 
carl“ it. d. Podobne. napisy widzieć można także 
i na zewnętrznych ścianach szkoły, w podwórzn. 

Nareszcie do objawów tegu samego rodzaju 
autor artykułu zalicza także usiłowania członków 
lwowskiego „Akademiczeskawo Krużka”, oraz „Bu- 
kowiny* we Wiedniu, mówienia i pisania tylko po 
rosyjsku, a usiłowania ta dochodzą do tego stopnia, 
że ci panowie, jeżeli kto odzywa się do nich w ich 
ojczystym, ruskim języku, odpowiadają po rosyjsku: 

„Mie pamimaju* (nie rozumiem), manifestując w ten 
sposób jawne odstępstwo od swej narocowości na 
rzecz krainy „Sybiru i knuta” 

ZA prawdziwość wszystkich tych faktów Prawda 
ręczy uroczyście, wskazując na źródło 


P. Feliks Scazighino pozbył Pity- 
Nadto 
Volosci i 


roku ośmielił się uczeń L. 
we Lwowie, 


zebranych 


przez 8. gk u de ena 


w GEEMA WODA 
EJ owszem, ładnie to 


— Gniewać, 
jego strony. 
— Tembardziej,j — ciągnął Janek — że 


i pani te strony opuści, idąc za mąż. 
Rzuciła na niego przerażonym wzrokiem. 


, Więc i o tem wiedział? Skądże jednak dowie- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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dział się o rzeczy, która jest dla wszystkich ta- 
jemnieą, którą za hańbę uważała i chciałaby 
ukryć przed wszystkimi. a przed nim tembar- 
dziej. Więc nadeszła wreszcie ta straszna godzi- 
na, gdzie przed swym Jankiem rumienić się ze 
wstydu musi. 

— Dziwi się pani, skąd wiem o tem? Nie 
trseba mi brać za złe, Niedawao wieczorem 
przechodziłem koło waszego ogrodn; nim na to 
, zwróciłem uwagę, Komar wszedł doń przez dziu- 
rę w płocie. Chciałem wychylić się i świsnąć na 
niego, gdy pani właśnie nadeszłaś. Nie byłaś 
samą. Księżyc świecił jasno. Byłem tak blisko 
pani, że mogłem dotknąć się twych włosów. Po- 
jąłem zaraz, kto ci towarzyszył, gdy powiedział: 
Będę wyświęconym pierwszego września, zaraz 
potem będziemy mogli się pobrać. 

Tek, przypomniała sobie. Było to zaledwie 
przed czterema dniami. Zdawało jej się, że sły- 
szy jeszcze szelest suchych liści. które pies no- 
sem poruszał, przechodząc uliczka! I nie po: 
zaała poczciwego psiny i nie przeczuła, że R 
nek, jej Jsnek był tak blisko. Milcząco wpa- 
trywała sią w niego. Tak, wiedział wszystko i 
nie buntował się przeciw temu i spokojnie mó- 
wił o wyjeżdzie do Ameryki, o opuszczenie jej 
w niedoli. To było okrutne, okrutne, czuła te- 
raz, że jej nie kocha. 

Gdy jednak wszystko między nimi skończo- 
ne a wątła nitka wiążąca ich egzystoncje Zer- 
wana, czemuż przychodził mącić jej spokój, jej, 


której tak trudno zdobyć się na posłuszeństwo, 


EWC A PO O 


J. IHNATOWICZ, ` 


LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka ]. m" 


spełnić obowiązek, zapomnieć! O, jakżeż prze- 


WODA FIJOEK OWA. 


a, że jako środek tvaletowo - ahygienleza 
tasi na wystawie rodniezej 


SI ż dnia 22. Marca 1898 r. 


TREE A DOL papka rz a e w 


Wybór uzupełniający jednego posła na Sejm | mającego kształt zamku i przechodzą różni robotniay, 


krajowy z kurji gmin wiejskich powiatu brzozowskiego 
rozpisany został na dzień 19. kwietnia b r. 

Z Towarzystwa św. Salomei. Dochód brutto 
z rautu odbytego d. 5. bm., wynosi 1343 zł. Wy- 
datki 256 zł. Czysty więc "dochód 1087 zł. Kwota 
ta została rozdzieloną między 3 oddziały, z których 
każdy znaczną liczbę wdów i sierót wspiera. Ciężka 
tegoroczna zima spowodowała znacznie większe wy 
datki niż zeszłoroczna; przytem liczba biednych, po- 
trzebujących koniecznie wsparcia, wzrosła w tym 
roku. Pomimo więc tak świetnego dochodu z rautu, 
stosunki materjalne naszego Towarzystwa nie świe- 
tnie się przedstawiają ; kwota ta bowiem wystarczy 
zaledwie na 3 miesiące. 

Towarzystwo spełuia miły obowiązek, wyrażając 
najszczersze podziękowanie przedewszystkiem p. Ha 
rasimowiczowi i p. Młodnickim za układanie obra- 
zów, również i wszystkim panom i paniom, którzy 
brali udział w obrazach; przytem zaznacza fakt, 
świadczący o godnej naśladowania chęci służenia do- 
brej sprawie. Panie z kół wojskowych, bawiące cza- 
sowo tylko we Lwowie, z całą gotowością wzięły 
udział w przedstawieniu obrazów. Dziękujemy ró- 
wnież pp. Dzirytównie i Skalskiemu za deklamację 
i monologi, p. pułkownikowi Metzgorowi za udzie 
lenie bezpłatnej muzyki, p. Kleinowi za piwo, p. Ka- 
czyńskiemu i Wolińskiamu za kwiaty, jakoteż wszy: 
stkim, którzy bądź to obecnością swoją, bądź zasi- 
leniem bufetu przyczynili się do tak „świetnego re- 
zultatu. Zarząd centralny Tow św. Salomei. 

Z izby sądowej. Przed trybunałem przysięgłych, 
któremu przewodniczy radca Spędakowski, rozpoczęła 
się wezoraj rozprawa karua przeciw Stanisławowi 
Jankowskiemu i Annie Nemec. Prokuratorja państwa 
oskarża Jankowskiego o zbrodnię z $ 106 u.k. przez 
sfałszowanie jeduo-reńskowych not państwowych, zaś 
Nemecową o dostarezanie środków do tej fabrykacji 
i rozpowszechnianie tych sfałszowanych not. 

W śledztwie opwinieni przyznali się do czynn; 
przy rewizji domowej znaleziono wiele materjałów do 
fałszowania: ołówków, papieru, chemikaljów itd. Jan- 
kowski fabrykował falnyfikaty, odbijając je od do- 
brych guldenów, których mu dostarczała Nemecowa. 
Rozprawa przedstawia o tyle interes, że obwiniony 
przy rozpoczęciu rozprawy zaczął się przechadzać po 
sali i nie dawał odpowiedzi na żadne pytanie, wsku- 
tek czego obrońca stawia wniosek odroczenia rozpra- 
wy, gdyż obwiniony Jankowski robi wrażenie czło 
wieka umysłowo chorego. 

Przewodniczący zarządził przesłuchanie straży 
więzi: nnej, która pctwierdza, że obwiniony wczoraj 
jeszcze był zupełn e zdrów, a nawet rano przed roz- 
prawą przytomnie mówił. 

Prokurator Giżowski twierdzi, że obwiniony gra 
komedię. Trybunał uchwalił wezwać dwu psychiatrów. 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
atura w tym czasie była — 47%'0., najwyższa 
— 1:500., najniżwza — 7690. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie eo do kierunku zmienny, 
eo do siły słaby (2); średnia  temneratura doby 
podniesie się do — 2°C, niebo będzie lekko za- 
chmyrzone, a względna wilgotność powietrza około 
90 proc.; opad Śnieg nieznaczny, zresztą pogodnie. 

Wiedeński Rotszyld poszedł między prelegen- 
tów i fotografów. Towarzystwo amatorów fotografów 
nadzwyczaj się rozszerza we Wiedniu. Na wycieczkach 
epotyka się mnóstwo mężczyzn, nawet kobiety, dźwi- 
gające skrzyneczkę z aparatami. Rotszyld uprawia 
z zapałem ten sport i miał o nim prelekcję. Przed- 
stawił, że sport ten jest bardzo trudny, jeżeli fotn- 
grafia ma mieć prawdziwą wartość. Wartcść ta jest 
rodzaju dwojakiego; albo artystyczna, kosztem podo- 
bieństwa osiągnięta wtedy fotografje są obrazami, 
czy ludzi, czy przyrody; albo też fotografi wartość 
polega na pedobieństwie, kosztem artystycznego układu, 
oświetlenia itp. Doskonałość polega na skombinowaniu 
obu tych zadań, do czego amatorzy po długich do- 
świadczeniach zaledwo rzadko dochodzą. Do doskona- 
łości potrzebnem jest 1etuszowanie, którego jest 
wiele rodzajów, a wymaga;ą artystycznej biegłości. 
Nie można się obejść bez używania kompasu Decou- 
dun, który pozwala wybrać względme najlepsze 
oświetlenie. Prelegent rozwodził się nad szczegółami, 
przytaczał ułożone przez siebis algebraiczne formułki 
i pokazywał zdjęcia pigmentowe, według sy temu 
londyńskiej „Autotype Company“. Wykład ten będzie 
drukowany w Photographische Rundschau. W ka- 
żdym razie amatorowie robią srogą konkurencję fo- 
tografom, bcó wchodzi w modę fotografowanie przy- 
jaciół. przyjaciółek, ich mieszkań, piesków i kotów. 

Na sposoby biorą sią. Jakiś korzennik z Belle- 
villeu wywiesił w oknie swojego sklepu, że każdy, 
kto kupi odrazu za 40 fr. towaru, ma prawo do 
dwóch bezpłatnych lekcyj muzyki od jego żony. 
Także zachęta. 

Majstersztyk zegarowy, jaki w dzisiejszych 
czasach mało gdzie próbowanoby wykonać, opisują 
dzienniki pruskie. W Senweningen znajduje się to 
araydzieło, wykonane na długie, długie lata, bo "a 
na 111 wieków, wedle naszej rachuby, oznaczać ma 
czas ta maszyna, licząc za pomocą " zwa 
figur, w liczbie 70, godziny, dnie, miesiące i lata, | 
0 AORA o Bd o udka 5. rano otwiera się brama teg) zegaru, 


śpiewający pieśń poranną; o godzinie 7, wieczór wy- 
chodzi trębacz i żegna dzień nejnałem; o godzinie 
10. daje się słyszeć pieśń wieczorna, o ' północy wy- 
chodzi śmierć! Przy uderzeniu każdej godziny wy- 
stępuje inna dekokracja i figury, zastowaną do pory 
dnia lub nocy. 

Patrjarcha. W Berdyczowie do szpitala żydo- 
wskiego przybył niedawno pacjent niezwykły, a jest 
nim stróż Abram Izraelski, liczący 114 lat. Pomimo 
takiego wieku, starzec zachował doskonale Wzrok. 
słuch i pamięć. Zajmującym jest przebieg jego życia. 
Pierwszy raz ożenił się, mając lat 60 i po 10 le- 
tniem pożyciu małżeńskiem rozwiódł się z Żoną, 
W 84 roku życia wstąpił w powtórny związek mał. 
żeński z dziewczyną 17 letnią i doczekał się potom- 
stwa, z którego pozostało przy zyciu 5 dzieci. Staru- 
szek czuł się obrażonym o to, że mu na tablicy wy- 
pisano 114 lat, gdy on sobie liczy tylko 113 wiosen. 
Stan zdrowia tego starca względnie jest zadowala- 
jący, gdyż właściwą chorobę stanowi jedynie uwiąd 
schyłkowy, 


- 


Nie fenomen, ale rzaczywistość, Otrzymujemy 
następujący list z prośbą o pomieszczenie: Szanowny 
korespondent z miasta skarży się na żołnierza, jadącego 
konno przes Wały Gubernatorskie, który go mało nie 
roztratował. Niech się pocieszy; bywa niorax jeszcze 
gorzej. Ja na przykład, któremu los kazał mieszkać 
aż na ulicy Pijarów i to w dokatku koło koszar 
wojskowych, o mało nie zostałem w biały dzień 
stratowany przez cały pułk piechoty, wraz z muzyką, 
sztandarem i wszelkiemi przynależytościami. 

Nie wiem, Komu to zawdżięczyć, faktem jest 
jednak, że za najlżejszym deszczem można się tam 
utopić w błocie, a przejście do najbliższego chodnika 
koło szpitala, możliwem jest jedynie po wąskiej ścież- 
ce, biegnącej wzdłuż parteru, po której dwn ludzi za- 
ledwie przejść może. 

Otóż onegdaj rankiem podobało się dowodzę- 
cemu „iibungsmarschem* prowadzić tą ścieżką cały 
pułk ngęsiego*. Kto nie brał udziału w tej operacji 
wojennej, a napotkany został na ścieżce, musiał 
czemprędzej skakać w sam środek błota ulicy, iub 
też przyprasować się całkiem płasko do parkanu i 
przeczekać, aż przedefiluje cały pułk piechoty. Dzięki 
temu fortelowi, wyszedłem tedy możliwie bez szwanku, 
to jest skończyło się na kilku lekkich kontuzjach i 
stare'ach. 

Powiedzże szanowny korespondencić, czy nie 
należy ei raczej nademną, niż nad sobą nbołewać ? 

Ssceęśliwy mieszkaniec ulicy Pijarów. 

W łączności z tą jeremiadą podajemy jeszcze 
następującą wiadomość z Kołomyi: 

„I u nas wojskowość zaczyna się nudzić, to też 
podobnie jak w Jarosławiu, urządza rozmaite „ka 
wałki", z tą jednak różnicą, że za cel obrała Ebie 
nie stucentów, lecz żydów. 

Wezorajszego wieczora (dnia 18. b. m.) prze- 
chadzał się pewien oficer i potrącił stojącego guuśnie 
na trotuarze żyda, a kiedy ten zaczął się stawiać i 
odgrażać, nie użył wprawdzie szabli, ale kilkoma 
uderzeniami szpieruty przeciął mu _facjatę i upuścił 
trochę szlachetnej krwi semickiej. Żyd narobił ogro- 
mnego rajwachu, w jednej chwili powstał tumult, 
żydzi jak mrowie obstąpili oficera i kto wie, co by się 
było siało « odważnym synem Marsa, gdyby nie inter- 
wencja pewnego urzędnika sądowego i sprowadzenie 
patroli wojskowej przez drugiego bficera Żydzi, jak 
zwykle poszukują swego prawa na drodze sądowej”. 

spa pomnik Fredry daje w przyszłym tygodniu 
oręż awienie teatr p. Kwiecińskiego w | Stanisła- 

Na walnem zgromadzeniu i e n ku- 
pców i młodzieży handlowej, odbytem w dniu 19. 
bm. wybrany ; ostał sekretarzem Stojowski Józef, zast. 
sekretarza Slimakowski Marjan, skarbnikiem Caldero- 
ni Juljusz. Do wydziału z grora członków samoi- 
stnych wybrani zostal: pp. Bardasz Ferdynand, Chrzą- 
stowski Piotr, Qudiens Antoni, Winiarz Ludnik. 
Wrześniowski Zygmunt, Zacharyasiewicz Walery ; ja- 
ko zastępcy: Christianus Karol, Gebhard Edward. 
Z grona członków pomocników: Bażant Władysław, 
Dekański Ludwik, Eminowicz Stanisław, Hess Fran- 
ciszek. Klecan Bronisław, Langner Jau, Łtszczyszyn 
Józef, Stein Józef Szydłowski Stanisław, Żubik Ro- 
man; jako zastępcy ; Chładek Franciszek, Doryk Mi- 
chał, Pawłowski Jan, Pirtkowski Stanisław, Schayer 
Eugenjusz. 

(m) Uroczysty wieczór ku uczczenia pamięci 
Teofila Lenartowicza urządziło w dniu 19, bm., 
w wielkiej sali „Sokoła“ ruchliwe „Koło gimnasty- 
czno-śpiewackie nauczycieli szkół "mdowych lwo- 
wskich*. Program, ułożony bardzo umiejętnie, wyko- 
nany zosta” w całości bardzo dobrze. Obchód zagaił 
radca szkolny p. Bolesław Baranowski stosownem 
przemówieniem, poczem nastąpiły produkcje muzy- 
kalnó deklamacyjne. Spiewy choralne (chór damski i 
chór mięszany) nagrodzono hucznemi oklaskami, Na 
| fortepianie grała pani. H. W. Na pochlebną wzmiankę 
zasługuje śpiew panny Józefy Svchaniewi©z. 
=" fr ona z uczuciem piosnkę Dobrzyńskiego 

„Rozmowa ze słowikiem" (głowa Lenartowicza). 
EMO nagrodzono także Śpiew p. Lewickiego 
(ucznia profi Wysockiego), którego głos tenorowy, 
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Hd rezezki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybieła j wydelikaca 
sOstat odsBzczegól- 
lekarskiej w Krakowie 


tylko, a świat i jej rodzina są obo,ętne na jej 
cierpienia, jakżeż nimi gardziła ! Teraz oczy 
błyszczały jej, jak stal, zimne ; usta drgały nie- 
cierpliwie, jakby chciała powiedzieć : 

— Ina cóż czekam, skończmy już raz. 
Cóż może być wspólnego między przyszłą żoną 
popa ruskiego i wielkim podróżnikiem ? 

Janek zrozumiał zapewne, gdyż był smutno 
zdziwiony. Może miał więcej do powiedzenia, 
lecz zaciśnięte usta nie rozwarły się. Rzekł kró- 
tko, podając jej reke: 

— Niech si Pan Bóg da szczęście, Biniu. 

— Dziękuję, a panu | wiele powodzenia w da- 
lekich stronach, 

To było wszystko 
szedł z cerkwi 

Chwilkę jeszcze, a byłaby Binia wybuchnę- 
ła głośnym płaczem. 

Oparła się znużoza o drzwi przysionka i pa- 
trzała za oddalającym. 

Na drodze toczył się wózek, naładowany 
metalowemi dsbankami zawierającymi mleko. 
Z tyłu uwiązano małą biało lakierowaną tramien- 
kę dla dziecka nowonarodzonego. Dzbany sre- 
brzyły się do słońca i chwiały za każdym ra: 
chem wózka, mała tramienka, oblepiona srebrnym 
papierem, pochylała się to w tę to w ową stro- 
nę, tworząc na drodze długą srebrzystą plamę, 
lóniącą jak gwiazda. 

W połowie drogi Janek odwrócił się i spo- 
strzegając Binię patrzącą za nim, zawahał się 
chwilę, czyby nie wrócić, czyż nie mają sobie 
już nie do powiedzenia? Chwilkę stał niezde- 
cydowany, « serce młodej dziewczyny biło jak 
młotem. 

Tak, prawdziwie, namyślił się, wraca ! — O 
Marje, dodaj mi sit. Gdy wróci, jakżeż mu się 


Ścisnął jej rękę i wy- 


2 1: o TERA 


Puder hygieniczny 


przytem wygładza zgrubi 


NIGRETLIN 


A 


odświeża | nadaje twarzy orzyjem 
naturalną 
naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr. 
do natychmiastowego farbowania 
włosów na trwały | piękny kolor 


twarzy nie wyczytał ? 

Wahanie Janka nie trwało dłago. Posta- 
wszy chwil kilka z twarzą zwrócona ku cerkwi. 
zwrócił się nagle w przeciwną stronę i znikł 
w oddali Wósek posuwał się na szarej drodze. 
Tworzył już tezas tylko blada plamkę na hory- 
zoncie, która od czasu do czasu błysnęła zdale- 
ka. I Janek również był tylko małym punkcj- 
kiem, a i ten zamazał się w przestrzeni 

Wtenczas Binia schyliwszy głowę, pojęła, że 
był to jego pierwszy krok do życia, w którem 
jaż dla niej żadnego miejsca nie będzie. 

Dlaczego niestety, spełniony obowiązek na- 
pełniał jej saroe taką goryczą ? 


XIV. 


Wesele! Wesele ! 

Dzwonki małej cerkwi dźwięczały pełnym 
głosem, jak w dni uroczyste. Błyszczące słońce 
ozłacało ziemię, a ladsie spotykający się mieli 
nómiech na ustach. 

— O której godzinie pochód weselny ? 
Punkt o jedenastej. 

Będzie paradny, jak mi mówiono. 
ag Bedzie „mnóstwo, mnóstwo gości. 

A wiecie, że dziedzica zaproszono ? 
O, dziedzic wcale nie jest dumny. 

W plebanji wszystko było w ruchu. O świ- 
cie łóżka i większa część mebli została zniesio- 
ną pod dnżą szopę, którą rekruci, bawiący we 
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wsi, na ten ccl postawili, natomiast długie stoły, 


ustawione na drewnianych nogach, napełniały pr 
koje z krzesłami, pożyczonemi tu i owdsi ort 
też trzeba pomieścić nietylko panów i pasie ką 
licznego duchowieństwa, ale i wszystkie a 

mitości miasteczka : p. doktora, naczelnik* ks Po Kia 
mistrza, aptekarza, naturalnie każdego z re 
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rokujący piękne nadzieje, ogólnie się podobał. Część 
deklamacyjną powierzono panu Wł. Janikowskiemu, 
który z zapałem wygłosił wiersz Lenartowicza „Orzeł“ 
i okolicznościowy wiersz p. Ignacego Nowickiego, po- 
święcony cieniom lirnika mazowieckiepo. Najefekto- 
wniejszym był szósty punkt programu. Pp. Biick, 
Charzewski, Ostrowski i Podwyszyński odegrali na 4 
eytrach polones Gregorowicza i Lohr „Rozmowę róż”. 
Wykonanie było bardzo udatne, a oklaski zupełnie 
żasłożone. 

Wieczorek zakończyły produkcje chóru mięsza 
nego „Kółka“ pod batutą p. Lewickiego. Publiczność 
zebrała się dość lieznie. 


W sprawie budowy cyrku czytamy w oneg 
dajszej Gazecie narodowej: „Z góry się zastrzega- 
my, że nie o osoby nam cho'zi, ale o rzecz — cho 
dzi nam o odwrócenie ciosu, jaki zagraża naszemu 
teatrowi. Magistrat lwowski przed kilku dniami wię- 
kszością jednego głosu uchwalił udzielić koncesję na 
cyrk we. Lwowie na przeciąg lat dwu, od 1. kwie- 
tnia b. r. począwszy. Uchwała ta, gdyby przez re- 
prezantację miata z stała zatwierdzoną, musi zach wiać 


` egzystencją teatru naszego, zdezorganizować i zde- 


moralizować . naszą trupę i dyrekcję, mogłaby nawet 
pociągnąć za sobę upadek jednej z naszych nielicznych 
instytucyj narodowych. 

Bo przecież wszędzie, w Sejmie, czy w radzie 
miejskiej, czy w Wydziale krajowym, czy w prawo 
»daniach komisji artystycznej, czy w prasie całej, za- 
wsze się mówi o teatrze naszym jako o własności 
publicznej, jako o instytucji, powierzonej kontroli pu- 
blicznej. 

Zapomnijmy więc o sympatjach i antypatjach 
osobistych, o wadach lub błędach jednego człowieka, 
o jednym czy drugim dyrektorze, a stańmy na sta 
nowisku ogólnem — brońmy naszej własności naro- 
dowej przeciw ciosowi, który trupa cyrkowych skoez- 
ków chce jej zadae. 

Dzieje teatrn naszego ostatnich lat dwudziestu 
zbyt żywo stoją w pamięci wszystkich, by obszernie 
je przedstawiać trzeba. Przecież Żadnej dyrekcji o 
złe chęci nie można  posądzać, a patrzyliśmy prze- 
cież ciągle i zawsze na szalone klęski matecjalne. 
Towarzys.wo akcyjne zbankrutowało, spółka artystów 
zakończyła się zupełną derutą finansową, Śp. Jan 
Dobrzański stracił wszystko, bo dom, gazetę i wieś, 
którą po bracie odziedziczył, dzieci śp. Stanisława 
Dobrzańskiego nie mają ni centa swojego, a Barącz 
wyszedł z dłngami. 

I dlaczego to wszystko ? Bo wymagania naszej 
pobliczności są coraz większe i stoją W rażącej 
sprzeczności z poparciem materjaliem, jakie teatrowi 
dajemy. 

A teraz pytamy każdego nieuprzedzonego, czy 
godzi się, ażeby w tak trudaych warunkach, w ja- 
kich lwowski teatr egzystuje, dopuszczać konkurencję, 
jaką stały cyrk uczynić musi? Czy godzi się, ażeby 
dla umożliwienia trupie cyrkowej wywiezienia ze 
Lwowa kilkudziesięcin tysięcy zł. rocznie stawiać na 
kartę los naszego teatru, narażać byt stu rodzin, Z 
teatru żyjących, jednem słowem, zniszczyć tę naszą 
instytucję narodową | 

Ale i strona prawna tej kwestji jakże się przed- 
stawia ? "PC 

Przesiw udzieleniu konsansu przemawia w szy- 
stko. I tak: kar 

a) Kilku współwłaścicieli gruntu sprzeciwia się 
wybudowaniu na ich gruncie cyrku, a ustawa budo- 
wnicza wytaźnie żąda zgody wszystkich współwła- 
ścicieli. 

b) Rada szkolna okręgowa sprzeciwia się, by 
kilka kroków od szkoły był cyrk, w którym przez 
cały Gzień odbywają się próby z muzyką cyrkową. 

c) Taki budynek cyrkowy, w ktsrym mieści się 
kilka tysięcy widzów, przedstawia straszne niebezpie- 
czeństwo ognia, tem więcej, że wystarcza, by dwa 
sznury Bię przepaliły, a płótno nad cyrkiem runie na 
publiczność. 

d) Cyrk ten ma stanąć blisko stajen artylerzy- 
ekich, magazynów wojskowych, młyna parowego Tho- 
ma i kilkadziesiąt kroków od domu kary. Co będzie 


T. w razie ognia przy silnym wietrze? zy p. Praun 


przyjmnja na siebie odpowiedzialność ? 

e) Czyż godzi się, by musyka cyrkowa przeszka- 
dzała nabożeństwom majowym i nieszporom w ko- 
ściele św. Anny ? 

Te wszystkie motywa aż nadto przemawiają za 
naszem zdaniem I mamy nadzieję, że ustępująca ra- 
da nie zechce zostawić nam pamiątki swych rządów, 
udzieleniem pozwolenia na budowę tego cyrku. < 

Godząc się w zupełności na te zapatrywania 
Gazety Narodowej, możemy wyrazić tylko niepłon- 
ną nadzieję, że tak sekcje, jak i rada miejska, gdzie 
sprawa cyrku rozwiązaną będzie, powszmą uchwały, 
zgodne z interesem naszej instytucji narodowej. 

Wystawa krajowa. Wydział publicystyczny 
komitetu wystawy krajowej odbył wczoraj pierwsze 
posiedzenie w pełnym komplecie. Oprócz zaproszo- 
nych dziennikarzy lwowskich, przybyli: z Krakowa 
redaktor Nowej Reformy, p. Pawlikowski, 
prasę prowincjonalną zaś reprezentował redaktor Ku- 
rjera Stamisławowskiego, p. Wierzeyski. Zebra- 
nie wozorajsze zagaił dyrektor wystawy, pan Mar 
chwicki, wzywając wydział publicystyczny do ukon- 
sty'nowania się, podobnie, jak to już inne sekcje i 
wydziały komitetu wystawy uczyniły. W myśl pro- 
pozycji p. Bełzy, nastąpiło to w ten sposób, że 
przewodniczącym wybrano prezesa „Koła literackiego“, 
p. Kubalę, a zastępcami przewodniczącego pp.: 
Platona Kosteckiego ze Lwowa, tudzież reda- 
ktora Caasu, Michała Chylińskiego, i redaktora 
Nowej Reformy, Mieczysława Pawlikowskiego 
z Krakowa. sekretarzem zaś p. Tadeusza Czapel- 
skiego Najważniejszym fiednak był wybór refe- 
renta, w którego roku cała praca wydziału publicy- 
styCznegy ma się skupiać. Na referenta proponuje p. 
dr. Ostaszewski- Barański, na podstawie je- 
dnomyślaej zgody wszystkich kolegów, pana Liberata 
Zajączk Owskiego. Przed przystąpieniem do wy: 
boru zabrzu! głos p. Zajączkowski i oświadczył, że 
mandat ten trudny przyjmie, ale przedtem jeszcze 
presi, by mu pozwolono wypowiedzieć kilka słów. 
Zadanie referenta dzieli się na dwie części: I. atwo- 
rzenie biura informacyjnego. To jest rzeczą łatwą, 
ale mowcs podejmię gję tej sprawy tylko wówczas, 
jeżeli będzie miał pewną moralną gwarancję ze strony 
koiegów dziennikarzy; gorgo tę sprawę pojma i 
gorąco jej służyć będą. Ozęść działania będzie 
sianowiło zawiązanie stosunków w gprawie wystawy 
4 dziennikarstwem zagranicznem, čo już o wiele tru- 
dniejszą jest rzeczą, ale zarazem ma tę wielką donio- 
słość, że może się nam przydać nietylk» dla samej 
wystawy, ale i po niej. +8 

Przy tej sposobności oddaje mowea 101% prawy 
niezmordowanej i wytrwałości p. Marchwickiego, 
jako dyrektora wystawy. Takiej niezmordowanój, A 
ciężkiej pracy oddaje p. Marchwieki dwa lata swego 
życia. Nie zostawiajmyż go samego. Dziś obowiązkiem 
każdego obywatela, jest poprzeć te zacne usiłowania i 
dopomagać ze wszelkich sił do spełni nia narodowego 
drieła. — Słowa te p. Zajączkowskiego przyjęto prze- 


ciągłemi oklaskami. Rozwinęła się następnie ożywiona 


dyskusja w sprawie akcji wydziału, która jeszcze na 


razie nie nadaje się do publicznego omawiaala Osta ; 


| mja Ważne dla pp. Lekarzy. 


tecznie przyjęto wniosek p. Zajączkowskiego, 
by począwszy od maja, pierwszego tygodnia w ka- 
żdym miesiącu odbywał wydział publicystyczny pełne 
posiedzenia. Dwa wnioski wydawcy Gazety handlo 
wet p. Muszyńskiego, odesłano do ściślejszego 
wydziału. 
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Szereg tegorocznych odczytów na dochód 
„Czytelni katolickiej“ zakończą dwa odczyty dra Włodzi- 
mierza Kozłowskiego, posła do Rady państwa i Sejmu kra- 
jowego, które się odbędą w sali ratuszowej w szboię i nie- 
dzielę 25. i 26 b. m z uderzeniem godziny 4*/, wieczorem. 
Szanowny prelegent mówić będzie o Galiejj po pierwszym 
rozbiorze Polski. 

Bilety są do nabycia w księgarni Seyfarthe i Czajko 
wskiego, a wieczorem przy kasie, Członkowie mogą nabyć 
bilety w lokalu Ćzytelni (Zyczakowska 8). 


Składka. Na rzecz weteranów z roku "863 na- 
desłała ochotnicza straż ogniowa w Horodence przez pana 
Wład. Kóglera 10 zł. 

Zarzutka i kalosze. Zarzutkę damską zosta- 
wioną na drugim koncercie Thomsona można odebrać u 
wożnego Tow. muzyczn, (gmach teatralny) Woźny uprasza 
rownież tego pana, który zapewne przez pomyłkę wziął cu- 
dze kalosze zamiast swoich, aby takowe odniósł. W kalo- 
szach zabranych były podeszwy wyścielone papierem. Może 
to posłuży za wskazówkę. 

Faundacja im. Romualda Makarewicza. 
Z powiatu brodzkiego otrzymujemy wykaz składsk, zebra- 
nych pomiędzy członkami Tow. wzajemnej pomocy ofie ali- 
stów pryw., na f.ndusz pamiątkowy : 

Gniewosz Wład., prezes wydziału pow. 20 zł., Chmie- 
lewski Feliks, Stefanus Miehał i Rzeszotarski Michał po 
5 zł, sarząd dóbr Brodów 10 zł., Machnowski Bronisław, 
Rogowski Wład. i Barbaszewski Teodor po 3 zł.. Kareeki 
Tomasz, Szczepanewski Józef, Mossoczy Miecz., Słotwiński 
Karol, Wolski Ferd. i Podolski Józef po 2 zł, Kovystyński 
Wład., Matwijowski Filip. Solecki Aleks., Kociubiński Fe- 
liks, Zacharków Gregorz, Draczyń ki Antoni, Steciewiez 
Piotr i Ryszpler Pol. po 1 zł, Turecki Mikołaj i Hore 
wita K. 50 ct, zebrano razem 75 zł. i odesłano do Banku 
krajowego. 

Wa'ne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
nauczycielek odbędzie się dnia 25. marca, w sobotą o godz. 
11. rano w lokalu własoym Rynek l. 10. O godz, 10. od- 
prawi ks. dyr. Stopczyński msze św. na intencję Stowa- 
rzyszenia, w Kościele PP. Benedyktynek obrz. orm. 

Koncert. We środy dnia 22. marca odbędzie się 
w sali Tow. „Frohsin* koncert Rieci Bernteld, śpiewaczki 
dramatycznej, uczenniey konserwatorjum wiedeńskiego, ze 
współudziałem panów Franciszka Neuhsusera, Juliusza 
Tennera i Maurycego Wolfstahla. Młoda śpiewaczka według 
zapewnień znawców, którzy mieli sposobność ją słyszeć, 
obdarzoną wybitnym talentem muzykalnym, ułożyła stosowny 
program z najrozmaitszych oper starszych i nowszych, by się 
dać poznać szerszej publiczności. 

Pogadanka treści historycznej odbędzie się we 
środę dnia 22. b. m, o godzinie 6. w lokalu „Czytelm dla 
kobiet“ (ulica Hetmańska |]. 6. nad eukiernią Grossa) na którą 
komitet Polek łącznie z Tow. oszczęd.ości kobiet uprzejmie 
Bwoich «ełonków zapraszają. 


Wiadumości literackie artystyczne. 


Repertoar teatralny W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w Środę po raz pierwszy „Już go mam|!*, kro- 
tochwila w 3. aktach Ryszarda Ruszkowskiego ; jutro 


we czwartek po raz trzeci „Barbara Radziwiłłó 
wna“, opera w 4. aktach z prologiem Henryka 
Javeckiega. 


„Już go mam* najnowsza krotochwila Ryszarda 
Rnszkowskiego, grana z powodzeniem w Krakowie i 
Poznaniu, ujrzy dziś po raz pierwszy światło 
kinkietów w naszym teatrze. Spodziewać się należy, 
że publiczność przyjmie farsą ulubionego artysty 
bardzo sympatycznie, tem bardziej, że jak nam do- 
noszą, jest to rzecz bardzo wesoła, pełna werwy i 
humoru. 

We czwartek ukaże się 
Rozmaitości w Warszawie. 


ta sztuka w teatrze 


dstatnie wiadomości. 


Mniej więcej miesiąc czasu oddziela nas 
jeszcze od zebrania się galicyjskiego Sejmu kra- 
jowego. 

Obrady jego będą i tym razem bardzo 
krótkie, be w dragiej połowie maja rozpocznie 
się sesja delagacyj wspólnych. Trseba więc po- 
starać sie, aby ta sesja sejmowa odzyskała wy- 
datnością pracy to, co Btracić musi na rozcią- 
głości Inaczej — zwłaszcza, że budżet na rok 

894 nie stanie jeszcze na porsądku dziennym— 

trudno się spodziewać bogatszych plonów z tej 
wiosennej Sesji, a właśnie bogactwo plonu jest 
najlepszym w rękach: uaszych argumentem w 
corocznie wypływającej kwestji rychłego i czę- 
stego zwoływania Sejmów krajowych. 

Aby jednak ten col, ową wydatność pracy 
parlamentarnej uzyskać dla sesji — pisze Czas 
— która ma trwać tylko miesiąc, potrzeba znów 
konievznia, by posłowie sejmowi, zbierając się 
we Lwowie. byli od razu przygotowani de zała- 
twienia większości przynajmniej spraw, mających 
stanąć na porządka dziennym; potrzeba, żeby 
prace przygotowawcze odbyły się gładko i szyb- 
ko, żeby w krótkim okresie obrad, jak najsn- 
mienniej i jak najwięcej opracować i uchwalić 
przedmiotów. 

Jeden tylko jest na to sposób, a mianowi- 
cie: Wydział krajowy, od którego w głównej 
mierze zależy program prac sejmowych, powinien, 
chociażby część projektów ważniejszych, wyma- 
gających większej w obradach staranności i do- 
kładnokci, rozesłać posłom już teraz, przynaj- 
mniej na kilka tygodni przed zebraniem się 
Sejmu. Niewątpliwie jakiś materjał ma jaż Wy- 
dział krajowy przygotowany: niechże go nie 
chowa pod korcem, ale wydobędzie i odda po- 
słom, którzy mają orzec o losach projektów. 
Iaaczej — obawiamy się tego — nadchodząca 
sesja może dodatnio zaznaczyć się w towarzyskiem 
życ u stolicy kraju, ale nie więcej. A przyzna 
każdy, że nie o to tu idzie ! 


Niektóre dzienniki górno-szląskie wystąpiły 
z żądaniem, aby górnoszląscy członkowie cen: 
tram oddzielili się od klubu centrum i przystą- 
pili do Koła polskiego iub utworzyli własną fra- 
kceję. Z tego powodu posłowie Letocha i Zara: 
ba ogłaszają deklaracją, w której oświadczają się 
stanowczo przeciw tej myśli. 


Warse. Dniewnik pisze: „Tutejsze gazety 
doniosły, że na kolejach połudn'owo zachodnich 
w ciągu najbliższych trzech lat mają być usu 
Rięci wszyscy urzędnicy nierosyjskiego pochodze- 
nia Wiadomość ta jest nieprawdziwa. W sąmej 
rzeczy był poruszony projekt uwolnienia ze słu- 
żby na olejach południowo zachodnich wszy- 
stkich urzędników pochodzenia polskiego i żydo- 
wakiego; w interesie jednak bezpieczeństwa ru- 
chu, ministerstwo komunikacyj wystąpiło z po 
ważnemi objekcjami przeciwko zastosowaniu ta- 
kiego projsktn. Obecnie kwostję tę roztrząsa ko- 
misja pad prezydencją gnerał-porucznika be- 
trowa, towarzysza ministra komuaikacyj." 

Dyrektor kolei więdeńskiej, inżynier Rydze- 
wski, otrzymał propozycję przyjęcia posidy za- 
rządzającego kolejami skarbowemi w miejsce 
pułkownika Wendrycha, który został mianowany 
członkiem rady inżynierskiej ministerstwa komu- 
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nikacji. P. Rydzewski wyjechał już z Warszawy 
do Petereburga. 

W piątek rozpoczął się w Soji proces prze- 
ciw Ilii Georgiewowi, którego na żądanie władz 
bułgarskich wydały Niemcy. Trybunałowi prze- 
wodniczy Popow, oskarża Dramow, a brovi 
oskarżonego dr. Danew. Oskarżony pochodzi z 
Welesu w Macedonji i ukończył wydział prawa 
w Monachium. Odczytanie akta oskarżenia trwa- 
ło kilka godzin. W akcie oskarżenia podniesiono 
przedewszystkiem, że po ustąpieniu księcia Ale: 
ksadra rozwarła się przepaść między Rosją a 
Bułgarją. Zamachy rosyjskich poddanych, jak 
Nabokowa,: Bollmaana i Kołobkowa i nwiedzio- 
nych przez Rosję Bułgarów, jak Kiszelskiego, 
Usonowa i Panicy powiększyły jeszcze tę prze- 
paść. W końcu wrogowie kraju postanowili usu- 
nąć najwybitniejsze osobistości nie mogąc usu- 
nąć całej Bułgarji. Georgiew był wmięszany w 
zamach, który w zeszłym roku był przedmiotem 
procesu karnego. Akt oskarżenia żąda skazania 
(łeorgewa na karę świerci. Zeznania przesłucha- 
nych świadków potwierdzają wyniki zeszło 
rocznego procesu. Świadka Lepaurowa, któ- 
rego zeznania mają najbardziej potępiać oska- 
rżonego, jeszcze nie przesłuchano. 

Dotychczas trwa sgór, kto właściwie zwy- 
ciężył przy wyborach do skupczyny i które ze 
stronnictw będzie miało większość. Wedłag obli 
czeń stronnictwa liberalnego, ma ono posiadać 68 
głosów. Natomiast stronnictwo radykalne ma po- 
siadać 63 głosy, a stronnictwo postępowe tylko 
3 głosy. W ten sposób rząd rozporządzałby na- 
wet wtedy większością, gdyby radykali połączyli 
się z postępowemi. Przeciw wiadomościom o ta- 
kiem połączeniu protestuje jednak Videlo. Rząd 
rozporządza jednak zawsze tylko bardzo słabą 
więkrzością, a co ważniejsza, mogą radykalni 
każdej chwili zdekompletować skupczynę. Do 
ważności uchwał potrzeba bowiem obecności 69 
posłów, a więc więcej niż ich li:zy stronnictwo 
liberalne. Łatwo więc skorzystać mogą radykali 
z mieobecności kilku liberalnych posłów, aby 
przez opuszczenie sali niedopuścić do uchwały, 
chociażby wraz z liberalnemi pozostali w sali po- 
stępowi posłowie. O nieobecność kiłkn posłów 
znowu nie tak tradno. Są to w każdym razie 
nie zbyt pomyślne stosunki niə tylko dla rządu, 
lecz i dla kraju. 

Między Stolicą Św. a rządem francuskim 
przyszło do poroznmienia w sprawie następcy 
kardynała Lavigerie. Rząd francuski mianowi- 
cie zgodził się na stałe udotowanie arcybiskup: 
stwa kartagińskiego. 


Intransigeant zamiścił depeszę z Berlina, do: 
noszącą, że cesirz Wilhelm jest bardzo boleśnie 
dotknięty śmiercią Jaljusza Ferry ego. Manewr 
ten, mający na celn zohydzenie pamięci zmarłe- 
go, wywołał tu powszechne oburzenie 


Ferry pozostawił testament z grudnia 1891, 
r. w którym znajdaje się następujący ustęp : 
„Pragnę być pochowany na cmentarzu w Sain 
Die, skąd widać błękitne góry Wogezów i do- 
kąd dolatują skargi zwyciężonych.* 

Mówią, że Constans wystąpi jako kandydat 
na krzesło prezydenta senatu. 


Rada państw 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 
Wiedeń 21. marca. (Z izby poselskiej). Po 
wyborze prezydjum kontynowano rozprawę nad 
ustawą finansową. 
P. Massaryk zaznaczywszy, że Czesi nie 
ustaną w wal e, dopokąd nie zdobędą history- 
cznych praw zarówno w Czechach, jak na Mo 
rawach i na Szłąska, wyrzucał następnie Niem 
com, że ich liberaliżm istnieje tylko dla parady. 
Dlaczego — pyta — nie chcecie poprzeć naszego 
wnioska o powszechne prawo głosowania? Dla- 
czego nie dacie prasie zupełnej swobody? Wra- 
oając do kwesji czesko-niemieckiej. oświadczył 
że pośrednictwo rsaądu pozostanie zawsze bez- 
skutecznem, bo rząd wcale nie „stara się na 
słrjo o załsgodztnie waśni pomiędzy narodami. 
P. Vlener łagodnie i przeplatając komple- 
mentami, krytykuje mowę ministra Steinbacha 
i zwalcza myśl zaprowadzenia podatku przewo- 
zowego (Transportisteuer). W ogóle nie ma po- 
trzeby wprowadzania nowych podatków, nato- 
miast radzi zreformować niektóre, n. p. podatek 
od nafty. Przedłożony projekt reformy podatków 
nie podoba mu się. Dalej wyraża mowca radość, 
że jego mawa, w której poruszył możność poje- 
dnania sie Czechów z Niemcami. znalazła w sze- 
rokich kołach oddźwięk; żałuje, że Młedoczesi 
nie chcą zrozumieć jego intencyj. dodaje jednak, 
że Niemcy nigdy nie uznają praw korony cze- 
skiej. W końcu polemizuje p. Plener z aniise 
mitami. 

Po referacie p. Szczepanowskiego, 
ustawę finansową przyjęto. 

Wiedeń 21. marca. W artykule o Chlau- 
metzkym pisze Szepsa Tagblatt: „Nowy pre: 
zydent pod każdym względem różni się od swe 
go poprzedniku dr. Smolki. Kiedy Smolka przed- 
stawia się jako dsiecię rewolucji, jako żołnierz 
armji Światowej: wolności i jako prawdziwy mąż 
z ludu — Chłumetzky wyszedł specjalnie z hi- 
storji austrjacżiej konstytucji. To nie dziecię 
marca (rewołucji marcowej), zla dziecię grudnia 
(konstytucja). Jeat on dyplomatą parlamentarnym, 
bojownikiem nie za wielkie ideje, ale za drobne 
swary o rządy partyjne, dla których zawsze 
ze skutkiem działać umiał. Baron Chlumetzky 
ma rozległe stosunki, rzecz korzystna w czusach, 
gdzie parlamentaryzm potrzebuje protekcji.* 

Wiedeń 21. merca. Smolka nadesłał do 
Pienera list z podziękowaniem dla niego 1 
jego klubu za dowody sympatji > 

Wiedeń 21. marca. (Z isby postów.) Na dzi: 
siejazem posiedzeniu rezpoczęła się debata nad 
nagłym wnioskiem p. Pernerstorfera O autenty- 
czną interpretację paragrafu 2 ustawy o zgro- 
madzeniach. b 

P. Limbacher przemawiał tak przeciw 
wnioskom p Winterhołera, jak i p. Perners 
to! fra. 

W sprawie sgromadzeń p. Czajkowski 
oświadczył, że Koła polskie nie może głosować 
za wnioskiem p Winterholera, który nie zaw era 
słów „geladene Gäste“, implicite zatem każde 
proszone towarzystwo oddaje pod dozór policji 
Koło glosować będzie za wnioskiem p. Weigla 
(snałogicznym z» wnioskiem p. Pernerstorfera). 

Następnie p. Pernerstorfer bronił swego 
wpioska w dłąższej mowie. ; 


STAWA 


znajduje się stale 


Wiedeń 21. marca. Klub młodoczeski posta- 
nowił głosować za przedłożeniem o kolejach po- 
dolskich. P. Błażek, złoży w tej mierze de- 
klaracje. P. Jaworski zawiadomiony o nchwale 
rzez prezydjaum klubu, złożył serdeczne podzię- 

owanie. Jedynie p. Vaszaty we własnem 
imieniu oświadczył się przeciw. 

Wiedeń 21. marca. P. Chlumetzky zło 
żył urząd członka prezydjam klubu lewicy. 
W piątek zbierze się sesja w celu przeprowadze- 
nia wyboru delegacyj. 

Wedeń 21. marca. Półarzędowa Stara 
Presse podnosząc w swoim artykule wstępnym 
wybór prezydentów izby posłów, zejmuje się 
głównie wyborem Chlametzky'ego na prezyden- 
ta i wychwala zalety jego osobiste i polityczne. 

W końcu pisze Stara Presse co do wyboru 
prezydentów, że walka o posądę drugiego wice- 
prezydenta była w gruncie rzecsy walką prze- 
ciw lewicy, a jednakowoż wybrany został p. Ma- 
deyski, na którym ciężył zarzut, że bardziej 
sprzyja lewicy, niż kontr-kandydat Abrahamo- 
wicz. 

Także Deutsche Ztg., urzędowy organ lewi- 
cy, zowie p. Madeyskiego libsralnym, życzliwym 
dla Niemców Polakiem. 


Telegramy „Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 21. marca. Z Steinamanger do- 
chodzi do N. Wr. Tagblatt pogłoska, jakoby z 
okazji manewrów jesiennych w edenburskim ko- 
mitacie nastąpić miał zjazd cesarza austrjackiego 
z niemieckim i z carem. 

Paryż 21. marca. W procesie panamski 
kończy się dziś przemowa ostatniego z rzędu 
obrońcy. 

Paryż 21. marca. Z powodu - pogrzebu 
Ferryego wszystkie szkoły będą zamknięte. 
Paryż 21. marca. Wczoraj odbyła się roz 

prawa przeciwko dyrektorowi dziennika Bata lle 
Lissagoray'owi, którama A ndrieax wyto- 
czył proces o obrazę czci issagoray twierdził 
bowiem, iż Andrienx wyzyskał mandat poselsk 
w pewnym wypadku dla osobitego celu. Roz- 
prawa wypadła dość kompromitująco dla skarżą- 
cego i Lissagoray został uwolniony. 

Rzym 21. marca. W izbie przedłożył rząd 
dokładne cyfry co do strat, spowodowanych 
przez oszustwa Banca romana. Deficyt kasowy 
wynosi 38 i pół miljona, bezprawnie wydane bi- 
lety bankowe 64 milj. Nadto weksle w portefelu 
banku są po większej części bezwartościowe. 
W banka narodowym złe weksle wynoszą 44 
milj., w banku sycyljańskim 12 milj; bank 
neapolitański traci w wekslach i złych hipote- 
kach około 60 milj. 

Berlin 21. marca. W izbie zaprzeczył Ca- 
privi pogłosce, jakoby rokowania traktatowe z 
Rosją zostały zerwane. 

Sofja 21. marca. Profesorowie Bilroth i 
Pollitzer skonstatowali wyleczenie księcia z 
choroby uszu. Została jednak jeszcze silna nə- 


wralęja. 

Wiedeń 2l. maca. Po zamknięciu giełdy południo” 
wej notowano: kredyty 34925; węg. kredyty 40925; 
anglosy —'—; laenderbanki 24490; sztacbany 313-75; 
lombardy 10950; elbethale 244— ; tytoniowe 5 
alpiny 60:25; renta majowa 9830: węg. złota 11580: 
austr. koronowa —'—; węg. koronowa 95'30 ; tareekie losy 


Beriim 21. marca. Giełda wieczoraa, kursa koń- 
cowe. (W aawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kura wiedeński t. zw. Wiener Parit at.) Kre- 
dyty 183: -(348:95); lombardy 5060 ( 1s —); węg. renta 

ota —— ; ruble — — ( *—) 


Wiedeń 21. marca. Hrabia Clary wysłał 
do redakcji Faterlandu pismo, w którem oświad- 
cza, iż arcybractwo św. Michała wcale nie za- 
mierzało uraądzać pieigrzymki członków arcy- 
bractwa do Rzymu. Arcybractwo zajęło się 
wprawdzie urządzeniem pielgrzymki, ałe dziś, 
gdy już układy z kolejami żelaznemi zostały zn- 
pełnie ukończone, tworzy pielgrzymka austrjacka 
zupełnie cdrzboe przedsiębiorstwo, arcybra- 
ctwem nie stojące w żadnym związku. Pielgrzy- 
mi ci, wybiorą ze swego łona komitet, który 
stanie na czele pielgrzymki i ją do Rzymu po- 
prowadzi. 

Budapeszt 21. marca. Dr. Smolka nade. 
słał na ręce br. Zichy podziękowanie za teie- 
gram posłów węgierskich, 


Budapeszt 21. marca. Na wczorejszem po: 


ma ZO ZZA ZZOZ A RO Z Z WE WO W AZ OR WAZA ZZO Z A Z YZ OD 
CF JEDWAB, — Z 


siedzepin sejmu nuderzała opozycja gwałtownie ; 


na byłego prezesa ministrów? Kolomana Tiszę i 
podnosiła przeciw niemn tak ostre zarzuty, że 
zażądano, aby dla rozpatrzenia ich zwcłać tajne 
posiedzenie sejmu. Stronnietwo liberalne zebrało 
się po posiedzeniu sejmowem i urządziło Tiszy 
owację. Prezes ministrów, p. Weckerle, wyrasił 
się z najwyższem uznaniem o Tiszy i jego nie- 
spużytych zasługach. Także p. Csernatony i pre- 
zes klubu liberalnego zapewuiali Tiszę o przy- 
wiązaniu i szacunku całego stronnictwa. Wobec 
tego, że stroanietwo liberalne dało Tiszy taką 
satysfukcję, odstąpiono od zamiaru zwołania taj- 
nego posiedzenia sejmu. 

Berlin 21. nrarca. W parlamencie niemie- 
mieckim przy trzesiem czytaniu budżetu zabrał 
wczoiaj głos rektor Ahlwardt i omawiał swój 
proces ostatni. Fabrykantowi Loewema xarsucił 
Ahlmait, że przesłuchany w tym procesie, jako 
świadek, złożył fałszywą przysięgę. Przewo- 
dniczący udzielił rektorowi Ahlwardtowi za to 
nagany. 

Kanclerz Caprivi oświadczył, że ubolewa 
nad təm, iż przez szacunek dla parlamentu nie 
może słów Ablwardta określić tak, iak na to 
zasłagują. Bądź co bądź, nie potrafi Ahlwardt 
nigdy zachwiać powagi zarządu armji i władz 
sądowy ch. 

Minis'er wojny odpierał zarzuty Przytoczone 
przez Ahlwadta i oświadezył, że karabiny, do- 
starczona przez fabrykę Loewego, są pod ka: 
żdym wzęlądem zdatne do wojny. 

Rzym 21. marca. Wczoraj pękła na dzie 
dsińcu pałacu Marigneli, koło kawiarni Aragao, 


nych, którzy z pobliskiej restanracji wychodzili, 
zdołali się jeszcze wceas na bok usunąć, zostali 
jednak na ziemię rzueeni. 

Paryż 21. marca. Na ponfae zebranie ligi 
katolickiej w Roubaix wtargne'i socjalści, którzy 
stół prezydjałmy opanowali i krucyfiks na ziemię 
strącili. Trzy socjalistki objąły prezydjum. Po- 
wstała okropna wrzawa, socjalści rzucali stołka- 
mi, wreszcie się katolicy usunęli. Kilka osób 
jest rannych i kilka aresztowanych Całe miasto 
wzburzone. 

Bruksela 21. marca. Na walnem posiedze- 
niu rady stronnictwa robotniczego  uchwalo- 
no ponownie, wyprawić natychmiast strek po- 
wszechny w razie, gdyby konstytnanta odrzuciła 
powszechne głosowanie, albo je tylko z ograni 
ozeniami dopnściła. 


surs giełdy wiedeńskie 


dzisiaj 


x Wiedeń, dnia :1. Marca 1618 r 
(godz. A min. 3 po południn) 


Akcje alpejskie Towarzystwa górniczego . - 
węgierakia banku kredytowego . o dg 3 M 
Bankn anglo-nnatrjaokiego . = 18 
» Unłanbankn e . 
a kolei Karola Ludwika 
- kolei onej . j P w 
a kolei południewej (Lombardy) 
a ko'ei państwowej É z J Pi 5 
kolei lwawako-azarniowieskiej P R 
a kolei węglarsko - północno - waschsdniej 
Lasy komaton wiedeńskie . . : . 
a Towarzystwa tureckiego sarządn nin 
Galloyianie obligacje indomnisasyj se i . ze 
Akcje kolei półnoene-eachodn. (lit. B. Hii betha I! 
Losy regulacji Oisy . . . . a . 
Akcje Rankn dla krajów koroznych 
Ranta węgiersta złota d-proo, . a 
Akcje Bankvareinn Q, 


Rent koronna węg, 
Napoleondory 


Hieriim. dnia =. Marca 13 r 

(woda — air — po poładnia'. 
Rosyjski ın al papiara: © . . b = 
Akoja aumrjackia kradylice d - 5 — 
Akojoe kolei Karola Łudwika R - 
Austrjackie banknoty , . . . . 
£koje kolei południowej (Lombardr) , a - 
Rosyjaka połżyczza wzohodnia . . 


NADESŁANE, 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagielleńska L. 3, 
Kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i 
monety po nmajdokładniejszym kursie 
dzieunym. 


PROMESY 
do olągaienia !. kwietnia r. b. 


na losy regulacji Cisy 
GŁÓWNA WYGRANA 100.000 zł: 
ina wiedeńskie losy komunalne 
GŁÓWNA WYGRANA 200.000 zł. 
Zlecenie z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
ezenia jakiejkolwiek prowizji, 1016 1—? 
Na los, zakupiony w tym kantorze, 


pańta główna wygrana w kwot dk. 
50.000. = pe B 


a W 


Podziękowanie. 

„ Od kilku lat córka moja chorą była na ciężką uczwicę, 
która objawiała się nadzwyczajaą ogólną wrażliwością 1 
cg aniczeniom woli, często nastrojem melancholicznym, nadto 
kurczenie pojedynczych ezłunków ciała i kiszek, kurczami 
przełyku i napadami duszności. Kilkoletnie to cierpienie 
wyczerpało tak dalece siły fizyczne mego dziecka, iż :traci- 
łam nadzieję przywrócenia mu zdrowia i mimo  nailnej po- 
mocy zdolnych lekarzy uważałam je prawie za :traeone. 

Dopiero opatrzność pozwoliła mi zna'eść w osobie dr. 
Jen dla ze Lwowa, tego opiesuna, ktory $mudną pracą, 
wiedzą i poświęseniem wrócił memu duiecku zupełne zdro- 
wie, za 66 Mu publicznie dziękuję. 

.Berkń ka. 


a 
Specjalista chorób nszu nosa i gardła 


Dr. J. REINHOLD 


em. Demonstrator na klinikach prof. Grubera i Stoerka i b. 
ekundarjusz szpitala powszechnego wa Wi daiu. 


Ordynuje ulica iw A" l, 2 od 10. do 12. 
Wszech naik lekarskich 
Dr. S. REINHOLD 


dentysta: 
ordynuje ul. Jagiello ska i. 2 
od 9—12 4 od 2—8. 


Do Wnej Pani 
Anny Neupauer 
Ulica Kochanowskiego licsba 6. 
Paryż — 1891. 
Wielmożna Pani! | 
Proszę mi wybaczyć, iż nie odpisywałem 
natychmiast na list Pani, ale zajęcia liczne, ja- 
kiemi jestem obarczony, rie dozwala mi zająć 
się sprawą win Pani Dobrodziejki wedla potrzeby. 
Obecnie po wzpróbowaniu tychża wspólnie z naj- 
pierwszemi specjalistami rad jestem przesła Pani 
to moje poświadczenienie, te wina Hegyalja- 
Tokajskie z Jej winnicy I. kl. w Mad, szczegól: 
nie Tokaje i Muscat są doskonałe i zasłu. 
guja na powszechne i WAJWyłsze 
uznanie. i 


mego prawdziwego szaennka i poważania 


Dr. Xawery Gałęsowski 
profesor okulistyki w Paryżu. 


TEATR HR SKARBKA. 
Dziś: 


Po raz pierwszy 
Już go mam! 
krotochwila w 3. aktach Rysz. Ruszkowskiego. 
OSOBY: 


doktor medycyny 


Wiktor Paczyńsk:, 


i profesor . Woleński 
Zuzanna, jego żona . Stachowicz 
Wanda, siostra Znzanny . Czaplińska 
n 8, ich ciotka . German 
1800 > . Śmob rt 
Dorot } rodzice doktora | Cichocka 
Rafał, brat Doroty Zbo.ński 
Edward Że azoweki 
Adolf . Küszewski 
Trulski > Peman 
Albin g : . Trapszo 
Kozik, asystent doktors i Walewski 
Antoi} łażka doktora EGAN 

| ' . SEI 
Jędrzej, słutący Lem. . Nowieki 


Eg" Oświetlenie elektryczne. "GRĘ 


Jutro po raz trzeci: 
opera w 4 aktach z prologiem Henrysa Jare 


pami 1 m] 
„Barbara Radziwiłłówna* 


d 


w najludniejszei części miasta bomba. Wokoło ckiego, libretto podług Magnuszewskiego opra- 
wszysthi> szyby wyleciały. Trzech deputowa- | cował » * s. 
w DROGUERJI Lwów 
pod lagiellońska 
„Czerwonym Krzyżem“ J 1. 8, 
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Proszę Pani Dobrodziejki przyjąć wyjaży 
3 
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Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite 
po 1"; centa od wyrazu 


Lapki na szwaby (nie awodne 
L: w skutku), sztuka zł. 1-—, poleca 
Piotr Cnrząstowsk , handel żelazny we 
Lwos»ie, place Kapitulny i, (naprzeciw 
Katedry). 1 


Cłażącego sklepowego potrzebuje Za- 
aJ kład mundurowania przy uliey Ko- 
pernika 1. 9, 220 


sej ky poszukuje ur:ąd po- 
cztowy w Słotwinie obok Brzeska, 222 


Farcelecje pod budowę na 
3 sprzedaż przy ul. Sidownickiej 
1.15. Bliższa miadomość w kanecelarji 
adwokata dra Rogalskiego, ul. Karola 
Ludwika 1. 212 


(ran pod budowę do sprzedania. 
Tkacka 5. Bliższa wiadomość Pilni- 
karska 10, 161 


PE! cygaretowe nieklejone ! 
z najlepszej bibułki francuskiej 1000 
sztuk od 1 gł. poleca fabryka F. Nie 
Żżałaowakiego, Lwów, Hotel Źorża. 
Opakowanie gratin. Przy odbiorze 5090 
sztuk franco. 179 


R zie Francuska postawie miejsca 
pod adresem: T. K. ulica Kaleeza 
1. 6, u dozorcy domu. 217 


, oszukuje się praktykanta 
“S do hamdlu. Wiadomość : Centralne 
Bió o Ogłcszeń. Lwów, Kopernika 11. 


ir biedna , cierpiąca, prosi pań 
dobroczynnych i szanownych panów 
czytelników o pomge i składkę, na podróż 
do Francji. Adres: Z.L. w Administracji 
„Dziennika Polskiego”. 


EO R - om a 


————— 


Młody człowiek 


kawaler, znaiązy gospodarstwo rolne, 
obeznany również z robotami ziemuemi, 
przy różnych budow Ę:ch, prócz tego zna- 
jacy buchhalterje pojedynczą i podwójną, 
szūka olrowiedniej posady zaraz. 
Łaskawe zgłoszenia proszę „Praca“ 
poste restante Stryj. 


Państwo Jastrząbka pod Czarną 
rozsyła za zaliezką pocztą lub koleją. 


Sadzonki 
i nasiona leśne 


staraunie opako wane. 


Nasiona świerka z» funt "a klgr. 1 zł 
Sadzonki sosna 1 i z let. silaa po 45 et. 
i 90 et. 

Sadzonki świerk % lat. silna po 8) ct. 
olszyna 2 let. „ l zł. 8) ct. 


Za 1000 sztuk. 1—3 ! 


1339 


emiowane własnych zbie- 

rów wing Hegyalja, Tokaj- 
skie beczkami z Mady, butel- 
kamiwe Lwowie nabywać; możas 
u właścicielki Wnej Anny Neupauer, 
ul. Kochanowskiego 6. Listy dziękczynne 
wysokich osobistości de oiiczy: 
tamia — odchodzą do Prus am Cu'ensee. 
Wiednia, Paryża itd. à uąwrdynowa* 
ne przez uajpierwsze powagi 
leliturshie. 18 


Poszukuje się wspólnika do ko- 
rzystnego interesu egzestującego od lat 
15-tu z kapitałem 200) do 3.0 zł 
Zgłoszenia pod Z. W. poste rest. Lwów. 


fiejalista z dobremi i dług>letnle- 
mi świadectwami i poszukuje posadę 
ekonoma albo pisarza w większym skarbie 


Mtv człowiek, zdolay kursor 
z kaucją 50—100 zł. i wyżej poszu: 
kuje zajęcia. Łaskawe zgłoszenia w Admi- 
nistracji „Dziennika Polskiego“. 

T eśniczy z egzaminem rządowym, 
IL teoretycznie i praktycznie wykształ- 
cony, z długoletnią praktyką, chlubnemi 
świadectwami i rekomencacją, obecn'e na 
posadzie, thee zmienić służbę z doiem 
1. lipea 1893. Adres: P. P. 1893, poste 
restante Świra koło Bóbrki. 219 


Mieszkania i sklepy 
po 1 cencie od wyrazu. 


a: 21, dwa pomieszkania po 
3 pokoje z kuchniami. 207 


o©Kkój wynajmnie ulica Kampian» 
liczba 5. 221 


Nauczyciela 


domowego dla dwóch chłopeów z. 3 i 1. 
normalnej, poszukuję Make Burg, rządca 
dóbr Lunianki, poczta Zb raż. Warunki: 
12 zł. miesięcznis, utrzymanie, osobny 
pokój, domowa pieczołowitość 1413 1-% 


STAR X 


Założony w 1870 roku 
wyłączny handel herbaty 


J. WOHLA 


we Lwowie, uł. Sykstuska l. 6, 
polóva Szarownej Publiczności 
na porę zinową doskonałą herbatę 
chińską, rosyj; ką i angie ską, 
Zamówienia uskutecznia się sumiennie, 
gpiesznie, franko opakowanie 
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APR M R MIRA 


ZAKLAD OGRODNICZY 


KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO 


we Lwowie, przy ulicy Krzyżowej I. 16. 
Poleca P’. T. Szanownej Publiczności : 
Drzewa i krzewy owocowe. Drzewa i krzewy iglaste i liściaste 
do obsadzania parków i ogródków spaczrówych Róże wysoko 


i niekoprrnne, Sadzonki szparagowe. 
(i Ahsan iid d:koracyjne sałonowe, jakoteż BUKIETY 


1-7 


4 WIEŃCE s kywych é suszonych kwiatów. 
PW WE W WWWOWE WOW WÓWE WOW 


Meble dla młodych małżeństw 


dla pańsliich i mieszozańskich pokojów miesskalnych do naj 


y g j tolarza i tapicera J. 
śralouzwkkadaie spmodi?y aS, Półnarbor — Albnm moblowe wraa z cennikiem] nie sprzedajemy, a niłej 100 sztuk nie 


we Wiednin, Krug rstrasse 5, St, PÓ 
za złażoniam zł. 1'60 feauco. 


S GALI JAKIE AKGTUNE TOWARZYSTWO HANDLANA "Zza ac | 


we Lwowie, ul. Jagiellońska, |. 8, 


poleca 


Nawozy sziuczne 


po cenach fabrycznych 


a gwarancją zawartości składników chemicznych, 


Maszyny 


sprowadzane z fabryk "pierwszo -zsdny eh, 


wytkbiających l 
tylko, Specjalna rodzaje 
a" maszyn rolniczych. 1274 1—2 


sla i dworków w oen- 
G. £ L. Frmuka 
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Bank Kredytowy $ 


a począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. A 
tal 


S2 wydaje e 
< 4, Asygnaty kasowe $ 
582%, Asygnaty kasowe? 
5 z 8 dniowem wypowiedzeniem, 4 


|? 
wal będą począwszy od 
R Pa >: 30 duiowem 


Kal 
> Przedruk nie będzie piac ny. 
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© Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 


(A 
w, 


Dyrekcja. $ 


* ydawca : Józef Las 


kownieki. 


J 
nlp 
EGAN e. „A . 25—50 , 2 * 
orze zka auża słodka ezer.. . . „8 „ 
Tadzież Rośliny ciepło Lipa szerokol. 35—50 em. . . . „ky 
Kasztan zwycz. 25—50 oB, . . . . LR 
Cierń Chrystusa 70—10 em. . . .4 „ 
Wiąz 70—100 ... . . . . . . . „By 
Jasion 100—140 . . . . . . . Yya4 
J.wor 100—140 ...... 00 Gl g 
Klon 1000.11.79... %w% of 5, 
2 


Zarząd leśny w Zassowle pod Czarną, 


% | Proszek przeciw poceniu sią nó 
rę! wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4','/, Asygnaty e p Q NOg cena 
A kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
dnia 1. Maja 1890 r. po 4'/, » 
terminem wypowiedzania. Q 
1006 1—? S 
A Wysalki po ię najszybciej za słaniem gotówki, większe zamówienia też za pobraniem. 
mak kt 1 key © p i mite (lecia Pakam) ro znacznie tańsze, jak Za Deoa in 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


e, 


O 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski 


w 


DZIENNIK POLSKI s dnia 22. Marca 1808 r. 


Już uldenów 
1. kwietnia I 300.000 de Gykiania. 
Wied. komuualae promesy po 
Główna wygrana 200.000 guldznów w a. 


ł 394110 et. stempel, 


Promesa Cisy po 2 zł. i 50 et. stempel. 
Główna wygrana 100.006 gu'denów w. a. 


i — Obie razem tylzo 6 gnlderów. — 


1394 we Lwowie 1—8 


przy placu Marjackim, | 5, poleca 
nożyce „Rapide* do strzyżenia 
bydła sł 1-85. Maszynki uni- 
wersalne do tarcia migdałów, orze- 
chów, bułek i t. p. zł. 1-60. 


Automat. tapki masalne 
nń SZCZĄrY. . . . . . . . .zł. Z 
na mySzy . . . . ...... » 150 
łap ą tygodni»ni bez nadzoru 20 dəs 50 
sztuk przez 1 noe,nie pozostawi:.ją odoru 
i nas'awiają się s1me, 


Eclipas 


najlepsze w Świesie 


SKŁAD KAWY 


Artura Kościckiego 
pod godłem 1071 1—7 


„SYRIUSZ" 


we Lwowie, ui. Ossolińskich I. I I, 
wchód także z ulicy Cichej 


poleca tylko najlepsze gatunki 
po cenach hurtownych. 


Ger lon, Mokke i Amerykańską, 
T. + 


Sadzonki, nasiona leśne 
i drzewka ogrodowe 


starannie opakowane rozsyła za zaliczką 
pocztą lub koleją 


Leśnictwo Zasgów pod Czajna, 


Sadzonki leśne 
Cena za 1000 sztuk. 
Sosnt zwycz. 1 i 2 let. po 50 et. i 1 zł 


a SS= - 


łapka na szwaby. 


Łapie do 1000 sztnk szwabów, moskali 
i robactwa kuchennego w jednej noey. 
Sztuka po zł. 1*20. Radykalne wyniszeze- 
nie ogóln.s gwarantowane. Tysią te uznań. 
Rozsyłka za poprredniem nadesłaniem 
pieniędzy lub za pobraniem przez Leo- 
polda Ep'teina, Berno (Brion). 


Wyroby nożownicze 
z fabryk swoich 
krewnych w Anglji 
Geo Hides & Son 
znakomite, w naj: 
większym wyborze: 
Noże stołowe tuz. 
par w jelenim rogu 
Lo z”, 8:60, w rogu 
bawo!im, hebanowe 
w białej kości — 
. Niemieckie z niklo- 
/|waneui rącz ami cd zł. 7. — Noże do 


d indie Flet 0 ” 8-3 zj jobleba, angielskia, ro et. 86, zł. 1°20 
diaz 2 SUB t po T 140,2 250, Jİ wyżej. — Noże do tranżerewania i szy- 
Modrzew 3.3 PAG a 280 i 8— nek od 90 et. Korkociagi od 20 ot. z bia- 
Olcha 2, 314 „p „250, 31 3:,0 , |gzk*mi prawdziwe satontowane po 95 ct 
Brzoza 2, 8314 n „260,31 350 „ Maszynki do trzymenia szynek od zł. 3- - 
Jasion 1 rocz. 8—15 ćw. . . . „3:0 > Maszynki aniweraalne do tarcia doskonałe 
Jawor | roez. 10—25 em. . 4 S |po 24. 1-70. Maszynki amerykańskie dn In 
Klon 2 let 25-40 em. . . « . . „ dów na litr. », 8,4, no zł. 550, 650 


nowane. Sita włosiane poczwó ne po zł, 
1'—, 149 i 1:60, z drutn mosiężnego ud 
1414 1—4 


6— „ diw 
Akacja do 30-6 — 80 - 100 em. 2, 250, |À 150 Tortownłce ze sralowj blachy, ey- 
« 4 p 


3, £ zł. 
mazi (aa ya ty) 15—30, 25—40 70 gt, — pół ca 


m. 8, 10 


Nasiona ANTONI HALSKI 
Ce:» za funt =", klgr. HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCCH. 

Sosna zwyczajna. . . « « « « « 1:60 zł Lwów, plac Marjacki, 1. 9. 

»  ©ZBIDA . . . . » . «1'10 , 2 

„ Ameryk ńsza . s.. se. 46— , 
Świerk NAW? 1 110 , 
Modrzew MR w Fr —, 
Akacja « JON "40 3 —30 ct. 
Brzoza . SJ MEEN". --40, 
Olcha .. t vst. =. —'50 p 
Jasio . 7. N . —30 , 


Dostawa do kolei darmo, a woreczki na 
nasiona i 2» opakowanie sadzonek liczy 
się własne koszta. 
Drzewka ogrodowe 
Coza za 109 sztuk. 
Dziczki jabłoń . . . . 25—5' em. 
gruszek. . . , 15—25 


ARTY 


4 
~ 
= 


Akacja 180—150 ... ......% 
Muicj jak 10 sztuk a jedaego gatanku 


wysyła się. 

Świerki sosay od 100 do 14) em. po 39 
ct, za sztukę. 

razie łaskaw go zamówienie up'a* 


o. p. Zassów, st. tel. Czarýa. 


b | Bolesław Cybulski | 


C Cayton & Shuttleworth 
polecają na inch na aa: | 


Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany 


MERCUR: 


WIEDEŃ ma 


Leśniczy egzamino wany, 
kawaler, lat 27, z dobremi świadeciwami 
poszukuje posady, obsznajomiony jest 
i 2 gospodarstwem rolaem. Dastawe 
zgłoszenie pod adresem: Obszar dworski 
Skawce. Poczta Mucharz, Powiat Wa- 

dowiee. 1352 1—4 


Choroby piersiowe, 
Kaszel wszelkiego rodzaju, 


jakoteż wezelkie kat'ralne przypadłoś 'i 


tchawiey, krtani, płne, a dalej tru- 
dności oddechowe, wąskość 
piersi, astma, za fiegmienie, ka- 
sael silny i koklusz, łaskota» 
mie w gardle, początek tuberku» 
lozy usuwa się szybko * najlepiej z! 
pomocą od lat wielu jedynie uznanego 
środka, sporządzonego podług leLarskich 


przepisów i zalecanego przez lekarzy :| - 
Św. Jerzego herbaty w pakietach] ą 
Św. Jerzego proszku 

+ 


po 50 er. i 
kataralnego w pudełkich po 59 ct 
wraz z | karskim przepieem użyci». Sku- 
tek widomy jnż po ki ku daisch. Miej 
niż dwu pakietów nie wysyła sę Prz; 
EO pocztą o 20 ct. wię 6! za opa 
owanie i list fiaentowy; wszelk e <amó 
w enia należy adresować wprsst do ape 
teki pod świętym Jerzym we 
Wiednia, W), Wimumergasse 33. 


Główny skład dla Galieji w aptece 
Piotra Mikolascha, we Lwowie. 


1238 1-2 


swój obficie zaopatrzony skład 


piagów, bron, walców, siówników i t. D. 


znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstiukcji. 
Naprawy wykonują jak najl'piej i najtaniej. 
Ilustrowane cenniki i katalogi na żądamie gratis i franco. 


Wielki 


we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 2, 


) Tylko Jagiellońska, 1. 2. 


1349 1-4 > SASA 
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Apteka 


„zum goldenen Reichsapfel“ 


Pigułki czyszczące krew, 


gułki te znakomicie dz'ałają. Od wieln dziesiąt 
nowane i mało jest rodzin, 


1 zł. 5 et. w razie sis frankowanej posyłki za pobraniem 1 zł. 10 ct. 


W razie nadesłania gotówki kosztuje wraz z opłatą posyłki: 1 paczka pignłek 1 zł. 25 et., 2 paczki 
2 zł. 30 ct, 3 paczki 3 zł. 35 et., 4 paczki 4 zł. 40 ct., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 


jodnej paezki nie wysyła się). 


Uprasza się wyrażnis żądać: „J. Pserkofera Pigułek czyszczących Krew” 


i należy nwałać, ażeby napis na denku każdej szkatułki zawierał na przepisie nżycia podpis Je 


w kolorze czerwonym. 


ia J» Pserhefera 1 
Balsam na odmrożenie ;- 40 ct, zprze- 
syłką pocztową 65 ot. 


Sok z babki 7 323 


szeczka 50 


Amerykańska maść na podagrę ı z. 20 ot. 


chrypkę, koklusz itd, fla- 
ct. 


ndełka 50 ct, a przes. opłac. 75 ot. 
alsam na Wol 1 akon so ct. a przes. opł. 65 ct. 


i ty żołądek, złe trawienie i t. d., 22 ot. 


dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne 
bywaja na żądanie najtaniej dostarczone. 


Przy poprzedniem przysian 


"'1 ©HsyoliojSEf ORIEL 


transport 
gotowych sukień męskich i dziecinnych 


nadszedł do znanego z dobroci i taniości składu 


Wiktora Tiringa I Braci z Wiednia 


ZEĘ ntprzeciw kasy Oszczęduości. "Tag 


Wielki wybór ubiorów 


wizytowych i «alonowych. 


j, PSERHOFER/A ısinsorstrasso nis: F 


dawniej zwane pigułkami uniwersalnemi, zasłogują na to 
nazwisko najzupełniej, głyż w istocie jest wiele chorób, w których pi- 
ek lat są pignłki te w powszecbnem użyciu, od wielu lekarzy ordy- 
u których by brakło przynajmniej małego zapasu tego znakomitego środka domowego. 
Cena tych pigułek: 1 pudełko z 15 pigułkami 21 ct., I paczka z 6 pudełkami 


Angielski balsam cudowny 1 gsszka so ct. 
Fiakier Pulver 


Pomada tannochinowa sl środek ne 
porost włosów, 1 pnszka 2 zł. f 


Plaster uniwersalny prot Steudia, HE 
Przeczyszczająca sól uniwersalna a w. 


ja życia (kro le pragskie -|Bulricha. Znakomity środek domowy na wszelkie 
Esencja yć 3 ( p p 9 Ja gi I l skutki złego irdwienia 1 pakiet 1 zl. 


Próos wyż wymienionych preparatów znajdują się jeszcze na składzie w82 stkie w austrjackisk 
specjalności farmaceutyczne a wszelkie na składzie nie TCG e 
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10 paczek 9 zł. 40 et. (Mniej jak 


Pserhofer 


na kaszel i t. d, 1 pndełko 35 ct., 
a przesyłką opłaconą 60 et. 
Pserhefera, 


— 


I. Wellzeiie 10. 
sahilfestrasse 74 B. 
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| Ubezpieczenie przeciw siratom z wyłua»* anin, 
Ceny taryfowe z l. kwietnia | 


Premia Sirat z kursu 

| Wied. komunsln; Losy. « « . « „ 4" 2a sZ%Lkę zł. 45 

losy Rudolfv PR... . -. . ARE 40 ud 15 
Ej losy Cisy "BEE... JR 30 Boa” Ea 

6% Z glugi Durajowej pricr. . . . 3) TA- A 15 

Av Prsgskiej Industrj. źsłażnej . . . 40 P -4 5 

50), Tbemes-Reguhal Waeserog . . .055 2 ? HG 

41,9, Weg. kolei psństw w sr brze, UŚ 34 4 350 

41, Otl:g. veg kesy oszezędnoświ , , 0% Ba 4 E 


DOAA R PRZ p 
1 sgrotlania peki i NTONENÓni nil. 
Fabryka ula oswietlenia 8 cktrpcznogo | pizeńośni sj] 
Kremenezky, Mayer & Comp. 
w Wiedniu, iX. Leveringasse Nr, 9. 
Ilustracja dla urządzeń oświetlenia elektry. 
cznego © lampach Żarowych i łukowych. Wyko- 
ranie Urządze centra lnych cla miast, PrzenośŚni 
rity (koleje elektry Zae), Fubrykacją La Wi ŻA- 
ROWYCH o każdem natłęjeotu, każdej sile świe: i każd m 
urządzeniu. — Wyjaśnień udziela się z całą Eotowoś ią i wy- 
601 pracowuje kosztorysy, 4 


/ Wystawa światowa w CHICAGO. - | 
Karty jazdy do AMERYKI | 


~ 
Ien 


NAS | 
EN Niederlandzko - amerykańskiego | 
Towarzystwa żeglugi parowej 
L Kol tring 9 
| Ę ELTETT 7a WIEDEŃ. 
pda re Objaśnienia bezpłatnie. 0:2 1—3, 


EN 


mima prawdziwe Saatockia sadzonki chin 


z miasta Saazu i goldbachthalskiego okręgu 


chmielowege 
są do nabycia za 1 000 sztnk (loco Saaz) po 8 zł. tylko najlepsze przez 


„Saazer Hopfen & Brauer Zeitung“ 
w Saaz Nr. 75 (Czechy). 


,  Uprasza się o rychłe łaskawe zlecenia. Opakowanie sadzonek 
liczy się po cenia własnego koszatn. 1343 1—3 


Bo , 
„świece woskowych i blichownia wosku 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


Lwów, Rynek liczba 45 


A poleca 
oagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących dotąd 


M najpiękniejszą i najtrwalszą 
x Masę do zapuszczania podłogi 


8 w pięciu kolorach 
R Nr. 0 biata. — Nr. 1 jasno-żółta. — Nr. 2 jasionowa, — 
Nr. 3 crzechowa. — Nr. 4 mahboniowa. 
Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 


UWAGA. W ostatnich czassch namnożyło się. mnóstwo lichych na- 
śladownietw mojej masy do podłogi;-które-st$ w cania wprawdzie niż :zej, 
lecz taż i zupełnie nie do użycia; przestrzegam więc przed zakupnem 
takowy ch, 1319 I=% 
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Piękne wzory dla prywatnych odbiorców gratis i rant“. | 
Bogate wzory, jak niebywało, dia krawców niefrunkowane. Nie daję opu- 
Stu vd 3'/, do 3'/, guldanów za meir, ani Ż:daych podarków kcawe'm, 
jak to się u kooknreucji na koszt» ostatniego odbiorcy dzieje, lecz mam tylko 
stałe i netto ceay, aby każdy prywatny oefdbiorca dobrze 
i tanio kupował Dl tego npraszam tylko moich ksiąg wzorów załą ać. 
Także os rzegam przed podwójnem zn'żaniem cen u konkmeacji 


Materjały na ubrania. 


Paruvien i doskin dla wysokiego kleru, przepisowe maierje na uniformy © k. 
urzędników, oraz dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, liberyjne, sukna 
bilardowe I na stoliki do gry, Lodeu, także nieprzemaxalny na kurtki, materje 
dn prania, plasdy podróżne od 14—16 zł. — Kto chee mieć sukuo wnortościo :e, 
prawdziwe, trwałe, czysto wełniane, a nie tanią azmatę. którą każdy kramarz 
w podwórzu sprzedaje, a która nia warta nawet zapłnty krawca, niech s'ę 
zwróci do Army: 110 1—14 


JAN STIKAROFSKY w Bernie Ażuejacki). 
Najwiękezy skład fabryczny sakna w wartości pół miljona zł, _ 


Aby sobie przedstawić wielkośż i solidność, oświadczam, że maja reza 
jednoczy uijwiększy w Europie eksport snkna. fabrykację kamgirców, dodatków 
krawieckich i introligatorskiok, tylko dla włesnych celów, Aby się o wszystkiem 
poxyższem rrzekouać, zapraszam | Publiczneść, gdy jej się sposobność 
nadarzy zwidzić ogromne przestrzenie mego zakładu przedaży, zatrudniającego 
159 ludzi. Rozsyłka tylko za pobraniem! Kor spondencje w językach: niemie- 
ckim, czeskim, węgierskim, polskim, włoskim, franeuskim i angielskim. 
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KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzadaja 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji 
Jako dobrą i pewną lokację 
poleca 


4'/,*/, listy hipoteczne, 

5%, listy hipoteczne premjowane, 
8, a K bez premji, 
4'°h listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
4'4 n» Banku krajowego, 

4'/,9, potyczkę krajową gelicyjaką, 

4'|, pożyczkę propinacyjną galicyjską, 

50 bakowińską, 


1010 1—? 


” ” ? 
TURA pożyszkę węgierskiej kolei państwowej, 
"Blu propinacyjną węgierską, 


4/, węgierskie obligacje indeamnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipoteczne, o przyjmuje od 
P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miej- 
scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupoay za 
gotówkę, bez wszelkieko petrącenia ; sá zamiejscowe, je- 
dynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 


nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. © 


p 
. 


Z drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera. 


| 
j 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza (23 | 


y% 


